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Pryskają nieczułe lody... 


Kraków, 5 grudnia 1935 r. 


SKONFISKOWANO 


Widząc to ma się ochotę zawołać 
słowami Wielkiego Twórcy „Ody do 
młodości“: 

„Pryskają nieczułe lody 

I przesądy światło ćmiące. 

Witaj Jutrzenko Swobody, 

Zbawienia za tobą słońce! 

Oto jeden z coraz liczniejszych 
przykładów budzenia się opinji pol- 
skiej z uśpienia: 

Na posiedzeniu „sanacyjnej“ rady 
miejskiej w Kielcach, w dniu 28 li- 
stopada b. r. po przemówieniu radne- 
go p. Kosterskiego, komendanta pod- 
okręgu „Związku Strzeleckiego“, któ- 
ry w bardzo ostrych słowach potępił 
bezczelną napaść adwokatów żydów 
na mniejszość polską w Krakowie w 
dniu 23 listopada b. r. (pisaliśmy o 
tem w nrze 48 „H. P“) olbrzymią 
większością głosów zapadła uchwała 
następującej treści: 

Kielecka Rada miejska, po rozpa- 
trzeniu incydentu wynikłego na wal- 
nem zgromadzeniu adwokatów okrę- 
gu Sądu Apelacyjnego w Krakowie 
w dniu 23 listopada 1935 r. pomię- 
dzy niearyjską większością, a chrze- 
ścijańską mniejszością, w skład któ- 
rej wchodzili przedstawiciele palestry 
kieleckiej — a w ich liczbie dwaj ra- 
dni i syndyk miejski — wyraża peł- 
ne uznanie dla stanowiska swych o- 
bywateli i adwokatów kieleckich oraz 
wyraża najwyższe oburzenie na nie- 
d- puszezalną i bezprzykładną napaść, 
na jaką ważyła się niearyjska więk- 
SZOŚĆ'. 


Narodowy „Orędownik* cytując tę 
uchwałę zaopatruje ją następującym 
komentarzem: „Znamienna ta uchwa 
ła jest nietylko reakcją na bezprzy- 
kładny wybryk żydowski, ale stano- 
wi również oddźwięk głęboko urażo- 
nej dumy i ambicji narodowej pol- 
skiej'.... 

„Miejmy nadzieję, że coraz bardziej 
rosnąca jednomyślność opinji polskiej 


w kwestji żydowskiej, otworzy oczy 
tym niewiernym Polakom, którzy cią- 
gle śnią jeszcze o harmonijnem życiu 
ź żydami we wspólnem państwie w 
myśl hasła „równi z równymi". 

Oto głosy dwuch przeciwnych obo- 
zów politycznych! 

Urażona boleśnie duma narodowa 
kazała w tej chwili azmiiczeć wza- 
jemnym waśniom — i wyciągnąć bra 
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tnie ręce do zgody. Nie łudzimy się 
wprawdzie, że jest to zgoda trwala, 
lecz faktem jest, że obie strony zna- 
lazły wspólną platformę, na której 
może nastąpić dalsze zbliżenie. Nie 
tak ludzi — i narody nawet — nie 
zbliża, jak wspólny wróg! 

Dlatego też jesteśmy pewni, że 
zbliża się dzień, w którym idea anty- 
semityzmu zatriumfuje. 

Wołamy więc słowami Wielkiego 
Wodza Narodu z czasów „Potopu" 
Stefana Czarnieckiego: 

»P olac y... policzmy się; Pola- 
cy... jesteśmy silni... Zw y cię ży- 
m y! 

Dr. Ludwik R. 


Urzedowa Polska Agencia Telegraficzna 


o zaburzeniach w Kieleckiem 
Czterech zabitych i kilku 


WARSZAWA (PAT) W dniach 27i 


28 listopada w czasiełtargów w Opo- 
cznie, Odrzywole i Przysuchej, po- 
wiatu opoczyńskiego, członkowie 
Stronnictwa Narodowego usiłowali 
wjwołać awantury antyżydowskie, 
podżegając miejscową ludność wiej- 
ską do napaści na sklepy i stragany. 
W Opocznie dzięki energicznej i 
zdecydowanej postawie policji nie do- 
szło do żadnych awantur, natomiast 
w Odrzywole pobito paru żydów, a w 
Przysuchej zdemolowano kilkanaście 
straganów, rozkradając towary oraz 
poturbowano paru kupców żydów i 
wybito szyby w domostwach żydow- 
skich. 
BEE 7 


W dniu 29 ub. m. w godzinach 
rannych oddział policji, dążący do 
Odrzywola celem wzmocnienia obsa- 
dy policyjnej i niedopuszczenia do 
powtórnych zajść, został na drodze 
Opoczno—Lwów przez podburzony do 
ekscesów tłum z pobliskich wsi za- 
atakowany. Mimo wezwania do ro- 
zejścia i oddania salwy ostrzegaw- 
czej w górę, tłum nacierał na poste- 
runkowych policji państwowej, przy- 
czem z tłumu padło kilkanaście strza- 
łów. Policja zmuszona była użyć bro- 
ni. Tłum rozbiegł się niezwłocznie, po- 
zostawiając czterech zabitych i kil- 
ku rannych od strzałów policjantów 
i od strzałów, padłych z tylnych sze- 


Niebywały wypadek 


WARSZAWA (—) W powodzi kon 
fiskat prasowych, które w ostatnich 
tygodniach dotykają szczególnie ka- 
tolickie czasopisma, zdarzył się nie- 
powszechni wypadek. 

Starosta grodzki w Inowrocławiu 
skonfiskował „Dziennik Kujawski“ 
za zamieszczenie artykułu Polskiej 
Katolickiej Agenlji Prasowej p. t. 
„Konieczność reorganizacji aparatu 
szkolnego". Sąd grodzki, do którego 
sprawa ta została przesłana z urzę- 
du, nie podzielił stanowiska p. sta- 
rosty i konfiskatę uchylił. Przytacza- 
my decyzję sądu: 

„Wniosek o zatwierdzenie zajęcia 
omawianego w postanowieniu czaso- 
pisma został oparty na zarzucie, iż 
w treści artykułu p. t. „Konieczność 
reorganizacji aparatu szkolnego" od 
słów „radykalne ugrupowania“ do 
końca artykułu zachodzą znamiona 
występków z art. 127 i 170 k. k. w 
związku z $ 20 ustawy prasowej. Po 
zaznajomieniu się z treścią tego ar- 
tykułu doszedł Sąd Grodzki do prze- 
konania, że znamiona tych występ- 
ków w artykule tym nie zachodzą i 
z tego powodu odmówił zatwierdze- 


nia zajęcia. 

Sędzia Grodzki: Władysław Jan Me- 
dyński; Kierownik  Sekretarjatu: 
(podpis nieczytelny)“. 

Po uchyleniu zatem konfiskaty 
„Dziennik Kujewski" mógł już — zda 
je się — spokojnie zamieścić arty- 
kuł KAP p. t. „Konieczność reorga- 
nizacji aparatu szkolnego". Tymcza- 
sem starostwo grodzkie w Inowro- 
cławiu, nie respektując decyzji Sądu, 
dokonało ponownej konfiskaty, Z 
tej racji pisze „Dziennik Kujawski“ 
(dn. 27 bm.): 

„Stwierdzamy, że coś podobnego, 
jak wczoraj z „Dziennikiem Kujaw- 
skim“ zaszło chyba po raz pierwszy 
w Polsce. Jeszcze nigdy nie słyszeliś- 
my o tem, by Sąd odmówił zatwier- 
dzenia zajęcia, a czynniki administra 
cyjne mimo wszystko konfiskowały 
po raz drugi „uchylony“ artykuł". 

Istotnie, powyższy wypadek jest 
precedesem niebywałym. W ten spo- 
sób nietyłko niszczy się pisma, ałe 
naraża się też na uszczerbek powa- 
gę i praworządność państwa. Sądzi- 
my, że tą sprawą winny się zająć 
czynniki miarodajne. 


rannych, 


regów tłumu. Kilku głównych podże- 
gaczy aresztowano. 

Obecnie w powiecie opoczyńskim 
panuje spokój. Na miejsce wypadku 
przybyły władze prokuratorskie i bez 
pieczeństwa, przystępując do energi- 
cznego śledztwa. 
EEEE. | OS 
Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział III Karny - 

Dnia 27 listopada 193 5r. 
II Pr. 128/35. 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wy- 
dział III Karny na posiedzeniu nieja- 
wnem w dniu dzisiejszym po wysłu- 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu O- 
kręgowego w Krakowie wydał nastę- 
pujące 

postanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli $ 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 23 listopada 1935 r. 
do L. B. II 2/186/35 konfiskatę cza- 
sopisma pt.: „Hasło Podwawelskie* 
Nr. 47 z dnia 24 listopada 1935 r. spo- 
wodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na stro 
nie 1 pt.: „Idziemy naprzód“ w ustę- 
pie od słów „Pierwszym naturalnym 
odruchem“ do słów „z tem skończyć", 
albowiem treść tego ustępu zawiera 
znamiona występku zart- 145 nar. 1 
k.k 

2) artykułu zamieszczonego na str. 
1 pt. „Zakończenie procesu o zajściach 
w Grodnie“ w ustępie od słów „Na 
twarzach“ do słów „odżydzona Pol- 
ska“, albowiem treść tego ustępu za- 
wiera znamiona występku z art. 154 
par. 1 k. k. 

II) Zakazuje się dalszego rozszerza- 
nia skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być ogło- 
szony w przepisanej formie w najbliż 
Szym numerze czasopisma ‚Hasło 
Podwawelskie" i w dzienniku urzędo- 
wym. 

III) Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


Str. 2. 


„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żadem naroa chziwszy i mściwszy nie żył 


Skutki rozwiazania 


'' Nowela do ustawy kartelowej 


s 

W numerze 86 Dziennika Ustaw 
(z dnia 28 listopada br.) ukazał się 
dekret Prezydenta R. P. w sprawie 
zmiany ustawy o kartelach z 28 mar- 
ca 1933 r. Nowela ta wywołała w ko- 
łach gospodarczych duże wrażenie, 
gdyż przyznaje ministrowi przemy- 
słu i nandlu szereg uprawnień wzma- 
cniających ingerencję jego w skom- 
plikowanej dotychczas sprawie kar- 
teii. Według starej ustawy, w razie 
gdy umowy, uchwały lub postano- 
wienia karteli zagrażały dobru pu- 
blicznemu — sprawa przeciwko nim 
skierowana była do sądu kartelowe- 
go, który mógł wydać orzeczenie o 
rozwiązaniu kartelu. Obecnie o roz- 
wiązaniu kartelu będzie orzekał mi- 
nister przemysłu i handlu. 


~ Orzeczenie to stanie się prawomo- 
cne, jeżeliw ciągu 14 dni od 
jego doręczenia żaden 
zuczestników umowy, 
uchwały lub postanowie- 
ria objętego orzecz e 
niem nie wystąpi z wnio- 
skiem do sądu kartelo- 
wego o uchylenie orze- 
czenia. Wniosek ten nie wstrzy- 
muje jednak wykonania orzeczenia. 


Orzeczenie ministra przemysłu i 
handlu posiada taką samą moc, jak 
orzeczenie sądu kartelowego, obowią 
zuje wszelkie władze, sądy powszech- 
ne i specjalne, sądy polubowne i roz- 
jemcze. 

W myśl nowego dekretu w s z el- 
kie umowy kartelowe 
za -4 zgłaszane mi- 
nistrowi ` przemysłu i handlu. Jeżeii 
mimo dwukrotnego prawomocnego 
ukarania zgłoszenie nie nastąpiło, mı 
nister przemysłu i handlu może roz- 
wiązać umowę bądź uchylić uchwa- 
łę lub postanowienie. 

Jednocześnie 


zaostrzone też zostały 
Kary w stosunku do 
Karteli, 


które mimo rozwiązania lub zawie- 
szenia umowy kartelowej wykonywu 

dalej tę umowę. Dotychczas prze- 
ER za to karę grzywny do pół 
miljona zł. Obecnie dodano jeszcze 
karc aresztu do lat 2. Jeżeli uczestni- 
kiem jest osoba prawna karze aresz- 
tu podlegają jej reprezentanci. 


Sąd kartelowy oddalając wniosek 
o uchylenie orzeczenia ministra 
przem. i handlu zasądzi od strony, 
która wystąpiła z wnioskiem opłaty 
sądowej w kwocie nieprzewyższają- 
cej 20.000 zł, oraz koszty postępo- 
wania. 


W sprawach karnych sąd kartelo- 
wy zasądza koszty na zasadach o- 
gólnych oraz opłaty, jak w sądzie 
pierwszej instanej. — Wykonanie de- 
kretu porucza s się ministrowi prze- 
mysłu i handlu oraz ministrowi spra- 
wiedliwości, każdemu we właściwym 
zakresie działania... Dekret ten wcho- 
dzi w życie z dniem 28 ub. m. 


Rozwiązane Kartele 


Minister przemysłu i handlu dr. R. 
Górecki skorzystał natychmiast z 
przyznanych mu uprawnień, bo w 
tym samym dniu, w którym nowela 
weszła w życie rozwiązał 30 karteli. 


Tak więc zrobiono początek konie- 
cznej operacji kartelowego polipa, 
który wyniszczył już nasz organizm 
gospodarczy do ostatecznych granie. 

Zrobiono zatem bezsprzecznie = 
stosunku do dotychczasowej ignoran 
cji tej niesłychanie ważnej sprawy 
—- bardzo wiele. Lecz, niestety, za- 


kieg ten nie wywrze żadnego bezpo- 
średniego efektu gospodarczego, 
prócz przekonania, że 


jednak ZaczeżG6 
sie coś robić. 


Nie wywrze zaś — jak słusznie mo- 
tywuje jedno z pism poznańskich -- 
z przyczyn następujących: 

W Polsce działało do dnia 28-go 
ub. m. 216 karteli krajowych i 108 
karteli międzynarodowych. Z tej li- 
czby rozwiązano 30 karteli krajo- 
wych. Znaczenie gospodarcze rozwią- 
zanych karteli było minimalne. Wie- 
łe z pośród nich normowało tylko 
warunki sprzedaży, natomiast nie re- 
gulowało cen. Niektóre znów z po- 
śród rozwiązanych karteli faktycz+ 
nis już nie istniały, tyle że firma ich 
jeszcze widniała w rejestrze karte- 
lowym; tutaj wskazujemy na umowę 
kartelową Stowarzyszenia Hurtowni- 
ków Żelaza w Poznaniu, która w 
praktyce już wygasła. Wreszcie re- 
szta zlikwidowanych karteli to „dro- 
dnoustroje* o minimalnym zasięgu, 
jak np. kartel 4-ch hurtowników 
chałwy na Wileńszczyźnie! 

Oto są główne powody, dla któ- 
rych NE ŻE do IAB" DO 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 
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wspomnianych 30 karteli nie przy- 
wiązujemy. Musimy bowiem pamię- 
tać, że problem kartelowy w Polsce 
to  przedewszystkiem zagadnienie 
wielkich karteli. Dla unaocznienia ich 
znaczenia, przytaczamy tutaj ze świe 
żej publikacji Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego, dane, obrazujące jaki 
był w r. 1934 udział wielkich karteli 
w ogólnej wytwórczości przemysło- 
wej, przeznaczonej na rynek wewnę- 
trzny: 


kopalnie węgla kam. 8,8 proc. 
przędzałnictwo bawełn. 6,8  ,, 

butnictwo żelazne 3:9) —,, 

cukrownictwo 20 y 
przędzalnictwo czesank. 2,4 „Ó, 

papiernie WO 

przemysł jutowy 1,1 


Na wszystkie pozostałe kartele 
przypada, zaledwie 7 proc. udziału w 
produkcji przemysłowej przeznaczo- 
nej na rynek krajowy. Natomiast na 
7 wielkich karteli przypada 28 pro- 
cent. Oto stosunek! 

Oczywiście nie należy zapominać 
i o tych małych szczeniakach kar- 
telowych, ale główną nagonkę nale- 
ży skierować na grubych odyńców. 

„Ich cynizm w podbijaniu cen — 
pisze cytowany już dziennik — rze- 
czywiście nie zna granie! Jeszcze w 
tych dniach, w obliczu zanowiedzi2- 
nej obniżki cen kartelowych, podsko- 
czyły ceny bednarki o 15 proe., bla- 
chy wo ZZ tej o ek zł na na. tonnie, 


dotąd pod słońcań, aiż ten, atóry uważa 
siebie za naród wyorany*”. 


30 karteli 


M. LUTER 


a blach cynkowych o 40 zł na tonnie. 
Rzecz jasna, chodziło o zabezpiecze- 
nie się przed skutkami rządowej ak- 
cji obniżenia cen. Chodziło o: zabez- 
pieczenie sobie marży 10—15 pro- 
centowej, w ramach której można- 
by przeprowadzić fikcyjną „obniż- 
kę“, aby móc powiedzieć: „widzicie! 
obniżyliśmy ceny o tyle a tyle pro- 
cent!“ Znane szachrajstwa. 

Stwierdzamy więc raz jeszcze: do- 
konany ostatnio zabieg jest, w sto- 
sunku do dotychczasowego braku 
jakiejkolwiek inicjatywy w tym kie- 
runku, znacznym krokiem naprzód. 
Dla naszego żółwia gospodarczego 
jest to nawet wyczyn rekordowy! 
Godny oklasku! Lecz nawr dziś nie 
czas mierzyć kroki na miarę żółwią 
i rozpływać się naiwnie nad lilipu- 
cim rekordem! 


Nam trzeba dziś 
„siedmiomilowych 
butów”, 


bo zostaliśmy daleko — daleko w ty- 
le. 

Przez kraj cały idzie „radosna“ 
wieść: „rozwiązano 30 karteli!" 

Społeczeństwo polskie, obserwując 
ten krok nowego rządu, cieszy się, 
jak matka, której maleństwo zaczy- 
na powoli raczkować! 

Lecz powiedźcież sami — wy — 
entuzjaści, lilipucich rekordów, jaką 
realną korzyść odniesie wynędzniały 
polski chłop czy robotnik, gdy po- 
tanieje... chałwa? 

= RB RATA 


[ch prawą do p okkdago wwa 


znów tupet żydowskiego pisma. 


W jednym z ostatnich nrów war- 
szawskiego organu żydowskiego 
„łłajnt”, pojawił się artykuł, w któ- 
ryra. między innemi, czytamy: 

„Uczciwy publicysta polski mu 
si mieć odwagę do powiedzenia 
młodzieży polskiej, że żydzi pol- 
scy są tak samo uprawnieni do 
mieszkania na ziemi polskiej (!) 
i do jadania jej chleba, jak i Po- 
lacy rdzenni, bo żyją tu od setek 
lat, bo przyczynili się do wzro- 
stu i rozkwitu ojczyzny (?) nie- 
mniej, a może i daleko więcej (!!) 
niż wielu ojców i dziadów 
tych, którzy zajęli się teraz wy- 
pędzaniem żydów“. 

Podziwiać nam trzeba ten żydowski 
tupet! Ale, gdzie uczciwość?! — 
Autor szermuje tu pustemi i, gład- 
kiemi n. b., frazesami, obliczonemi 
jedynie na efekt o tyle zresztą wąt- 
pliwy, że nikt nie bierze go poważnie; 
nawet sami żydzi! Co za bezczelność! 
Zaiste, wszystko to, co dzisiaj oni 
robią, przechodzi miarę i cezłowieczą 
cierpliwość! 

Oto garść faktów, które świadczą, 
w jaki to sposób żydzi w najcięższej 
dla narodu polskiego chwili, w woj- 
ńie holszewiekiej.... „przyczyniali się“ 
właśnie do wzrostu i rozkwitu Pol- 
ski. a niżej przytoczone zosta- 
ły wyjęte z komunikatu polskiego 
Sztabu Generalnego). 

„Stwierdzona w tym okręgu 

(ped Dubieaką), że walczy po stro- 

nie bolszewickiej qddział ochotni- 
czy żydowski z Włodawy“. 

Komunikat z dnia 24 sierpnia: 
„Po zajęciu przez I dywizję Le- 
gjonów w dniu 22 b. m. Białego- 
stoku, trwały w samem mieście 
jeszcze 20 godzin zaciekłe walki 
uliczne z przybyłą na pomoc z 
Grodna 55 dywizją sowiecką i 
miejscową ludnością żydowską. 
która wydatnie zasilała szeregi 
bolszewickie". 

Zaś zmarły niedawno pro. Waeław 
Sobieski w swych „Dziejach Polski“ 


(tom III. str. 232-3) podaje między 
innemi: 

„W czasie cofania się gen. Sze- 
ptycki trzykrotnie przysyłał do 
naczelnego dowódzwa W. P. ra- 
porty o zdradzie oficerów - ży- 
dów, zaś pod Radzyminem batal- 
jon wartowniczy, składający się 
z żydów przeszedł na stronę bol- 
szewików... Wreszcie wśród zbie- 
giych ze Śląska Górnego, a na- 
stępnie wydanych władzom pol- 
skim było: dezerterów 202, a w 
tem żydów 193 — uchylających 
się od poboru wojskowego 441, 
w tem żydów 398 — działających 
na szkodę państwa polskieco 328, 
w tem żydów 325!“ 

Tyle kistorja i fakty stwierdzone. 
Moglibyśmy je mnożyć bez końca. 
Ale wystarczy spojrzać na ławy o- 
skarżonych, na których zasiadają 
komuniści... żydzi! Zapytaćby się trze 
ba, czy to jest to ciche hehaterstwo, 
które nam dziś wypomina „Hajnt'? 
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Albo, czy ma nim być ta cała destruk 

tywna, podziemna robota, która od 
wieków jest udziałem żydów! 

I czegóż to jeszcze dowiemy się od 
nich i o nich! Może zechcą nam nie- 
długo powiedzieć — a tak należy po 
zdaniach na wstępie przytoczonych 
sądzić — że chleb, jaki jadamy, jest 
ich chlebem, a prawa nasze do mie- 
szkania we własnej ojczyźnie — są 
ich łaską! 

A może przyczynili sie do „rozkwi- 
tu ojczyzny” tem, że wyzyskiwali na- 
szego chłopa, deprawowali jego du- 
szę, naszą inteligencję, — sztukę, li- 
teraturę przygłuszyli cieniem żydow- 
skiego chwastu, a naszą młodzież ska 
zali na beznadziejną walkę o kawa- 
łek codziennego chleba, zamknąwszy 
jej dostęp do urzędów, które dziś zaj- 
mują, do przedsiębiorstw i handłu? 
Zbytek łaski! Proszę! Poprowadzimy 
je sami! 

Antoni Dar. 
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Notuję z niezwykłą radością i za- 
dowoleniem wiadomość o powstaniu 
w Polsce dwóch pierwszych bezpro- 
centcwych polskich kas pożyczxo- 
wych. Jadna z nich powstała w War- 
szawie, dzięki inicjatywie i zabiegom 
niezmordowanego działacza społeczne 
go ks. dr. prałata Marcelego Godlew- 
skiego, probcszcza  parafji Wszyst- 
kich Świętych w Warszawie, druga 
zaś zawiązana została w Zamościu. 

Warszawska kasa bezprocentowa, 
istniejąca przy biurze parafjamem 
kościoła Wszystkich Świętych, posia- 
da już zarejestrowany statut, i jako 
instytucja publiezna, rozpoczęła już 
normalnie pracować. _Posłuchajmy, 
co o niej pisze jej inicjator, założy- 
ciel i główny opiekun, ks. prałat Go- 
dlewski: 

„Założenie tak kasy pożyczkowo - 
oszczędnościowej, jak i kasy bezpro- 
centowej wywołała coraz większa hie- 
da moich parafjan, wśród których 
przeważają robotnicy, drobni kupcy i 
rzemieślnicy. Słowa Chrystusa, wyrze 
czone do Apostołów, proszących Zba- 
wiciela nauczającego słuchaczy, aby 
rozpuścił rzesze, bo są głodne, były 
głównym bożcem do ich założenia: 
„Nie trzeba im iść, dajcie im wy 
jeść', powiedział Chrystus. 4 

Najprzód więc zorganizowałem Kon 
ferencję Panów i Towarzystwa Pań 
św. Wincentego do odwiedzania bied- 
nych. Gdy jednak zauważyliśmy, że 
głównym nieraz powodem biedy jest 
brak kredytu, najprzód założyłem ka- 
sę pożyczk «wo-oszczędnościową, 2 gdy 
drobni kupcy korzystać z niej nie mo- 
gli, bo im nieraz mógł wystarczyć 
mniejszy kapitał, a na udział 50-cio 
złotowy ich nie stać było, założyłem 
kasę bezprocentową, której tytuł, z2- 
legalizowany (we wrześniu 1935 r.), 
brzmi: „Parafjalne Stowarzyszenie 
Dobroczynne pod nazwą Kredyt Bez- 
procentowy". Pożyczałem bez legali- 
zacji w przeciągu kilku lat, a gdym 
przekonał się, że może istnieć kasa 
zalegalizowana, bo wypłacalność dłu- 
żników nawet bez ścisłych zobowią- 
zań była wzorowa, wystąpiłem do 
władz o jej zarejestrowanie. > 

Pożyczający na handel lub rzemio- 
sło spłacał raty swemu opiekunowi, 
który co tydzień, jak przed pożyczką 
odwiedzał go i zanosił glonek chleba, 
tak obecnie już bez glonka chleba 
chodzi co tydzień do dłużnika, które- 
mu służy radą i odbiera raty złotowe, 
które następnie pożyczamy innym. 

Skąd czerpiemy fundusze? ! 

Ofiarnych dzięki Bogu, mamy je- 
szcze. Od czasu do czasu wpływa ja- 
kaś ofiara, na którą czekają nasi bie- 
dni i jak dotychczas nie zabrakło nam 
na ten cel pieniędzy, lecz tylko brak 
nieraz ludzi do zajęcia sie handlem 
lub rzemiosłem. Na ubranie lub mie- 
szkanie nie pożyczamy. 

tatut pozwala nam na przyjmowa- 
nie ofiar, nadto tworzy kapitał z wpi- 
sowego i składek; możem też urzą- 
dzać różne imprezy, nawet sam Sta- 
tut wydrukowany może nam przy- 
nieść pewien dochód, ponieważ pobie- 
ramy za niego 1 złoty. Więc nie tu 
nasza bolączka. 

Bolączką naszą najgłówniejszą — 
brak ludzi do pracy. Za mało mamy 
ludzi inteligentnych i rozporządza ją- 
cych czasem, którzyby nietylko nie 
skąpili ofiar, lecz przedewszystkiem 
służyli nam w Konferencji Panów i 
w Towarzystwie Pań św. Wincentego, 
którzyby chcieli pójść do tych bieda- 
ków, pocieszyć ich, podnieść na du- 
chu, poradzić im, co powinni czynić, 
aby biedzie się nie dać, a wyjednaw- 
szy pożyczkę, żeby zechcieli w dal- 
szym ciągu nimi opiekować, a w biu- 
rze Kasy Benprocentowej pracować 


honorowo. Jeżeli tacy ludzie sie znaj- 
dą, Kasa Bezprocentowa byt będzie 
wisla zapewniony". 

Tyle ks. dr. Godlewski o założonej 
przez siebie bezprocentowej kasie po- 
życzkowej w Warszawie. 

* * %* 

Powstała przed miesiącem druga 
polska kasa bezprocentowa w Zamo- 
ściu ma za zadanie nieść „pomoc dro- 
bnym kupcom i rzemieślnikcm chrze- 
ściiańskim za pomocą bezprecetowych 
pożyczek dla celów produkevjnych i 
handlowych“ na terenie Zamościa. 
Mieści się ona w Centralnej Kasie 
Spółdzielczej w Zamościu. 

+ EJ 


Tak więc mamy już w Polsce dwie 
polskie instytucje kredytowe, idące z 
bezinteresowną pomocą finansową 
drobnym kupcom i rzemieślnikom pol 
skim w ich cieżkiej walce o byt. Jest 
to zjawisko niezwykle radosne. któ- 
re powinno w całym kraju znaleźć jak 
najwięcej naśladowców. Przecież w 
każdej miejscowości mamy bardzo 
wiele takich drobnych i słabych go- 
spodarczo jednostek, przed którymi 
normalne instytucje kredytowe są 
zamknięte (!), a które właśnie, dzię- 


Bolszewizm zagła 


chrześcijańskich, a filarem dla religii żydowskiej 


ERFURT (Weltdienst) — Nasz spe 
cjalny sprawozdawca dla spraw ro- 
yjskich ,„—ow“ tak pisze o taktyce 
bolszewizmu w stosunku do wyznań 
religijnych: 

Bezwzględnie i srogo postępuje 
bolszewizm w Sowdepji z wyznania- 


mi  religijnemi  chrześcijańskiemi. 
Chrześcijaństwo topi się w morzu 
zgrozy i krwi. „Bezbożnik* — cen- 


tralny organ „Związku Wojujących 
Bezbożników* w  Bolszewji, oraz 
wszystkich związków bezbożników na 
całym świecie, tak formułuje swe za- 
danie w nrze z 5 listopada 1930 r.: 
„Podpalimy wszystkie Kościoły świa- 
ta i wszystkie więzienia rozbijemy. 
Naszą robotę  antyreligijną, którą 
podminowaliśmy już wszystkie dzi- 
siejsze zasady i poglądy świata, 
spotęgujemy do ostateczności i mil- 
jony robotników i rolników - chłopów 
zbierzemy pod sztandar wojującego 
bezbożnictwa. Już idą one naprzód 
pod łopocącemi sztandarami L en i- 
n a, schodzą się ze wszystkich kra- 
jów, ażeby udział wziąć w ostatnim 
szturmie na świat". 

W Sowdepji bezbożniey cel ten tak 
jakoby już osiągnęli: z 44.000 ducho- 
wnych Kościoła prawosławnego żyje 
dzisiaj niecałe 1200, zaledwie kilkaset 
wykonuje jeszcze swój urząd duszpa- 
sterski. Ponad 40.000 zostało zamor- 
dowanych lub zginęło z głodu albo 
zmarło w przymusowych obozach pra- 
cy — zaś nad tymi, którzy dzisiaj 
jeszcze żyją, ciągle wisi miecz Demo- 
klesa w postaci deportacji, która ró- 
wnoznaczną jest z powolną śmiercią 
męczeńską. 
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ki mirimalnej pomocy kredytu bez- 
procentowego, zdolne są o własnych 
siłach utrzymać się przy życiu i przez 
to samo stać się gospodarczo twór- 
czymi. 

Polskie kasy bezprecentowe mogą 
także. poza stroną ściśle gospodarczą, 
spełnić jeszeze jedną kardzo doniosłą 
w raszem życiu społecznem rolę mia- 
nowicie mogą wyrwać z dotychczaso- 
wego marazmu społecznego i z do- 
tychczasowej bezideowości życiowej 
naszą inteligencję, której dadzą pew- 
ne zajęcie, poza jej normalną, zawo- 
dową. pracą, zbliżą ją do mas i obudzą 
w niej szlachetną ambincję do bezin- 
teresownej pracy społecznej, pracy 
twórczej i dającej każdemu moralne 
zadowolenie za poświęcanie się jej. 
A pracy tej nie będzie brak. Trzeba 
bowiem będzie zająć się odpowied- 
niem zorganizowaniem i prowadze- 
niem kas; zapisywać człcnków, do- 
starczać kapitałów, zabiegać o te ka 
pitały, obsadzać stanowiska we wła- 
dzach kas, tak w zarządach, radach 
nadzorczych, komisjach rewizyjnych 
i pracować w innych organach, ma- 
jących na celu najskuteczniejszą 
walkę z panującą biedą przez dawanie 


Z 300 ewangelickich pastorów za- 
ledwie 16 znajduje się dzisiaj na u- 
rzędzie, reszta zmarła śmiercią gwał- 
towną „z wyroku ludu“ lub też znaj- 
duje się na wygnaniu albo utrzymuje 
się przy życiu żebranym chlebem, 
gdyż duchowieństwo chrześcijańskie 
w dzisiejszej Rosji uważa się niżej 


morderców i zbrodniarzy kryminal- , 


nych. 

Z liczby 160 księży katolickich za 
czasów przedwojennych pozostało dzi 
siaj najwyżej 12. W 1934 r. było ich 
jeszcze około 40, atoli i tej garstce 
grozi stale wygnanie na stepy Sybiru 
lub wyrok sądowy za „działaność 
kontrrewolucyjną". 

Tak wygąda w dzisiejszej Rosji za- 
gadnienie religijne w stosunku do wy- 
znań chrześcijańskich. — Jaki stosu- 
nek atoli panuje względem religji ży- 
dowskiej? 

W całym Świecie uważa się ogólnie, 
że i religja żydowska takimż samem 
ulega prześladowaniom, i tak samo 
jak wyznania chrześcijańskie cierpi 
i upada... Jak więc jest w rzeczywi- 
stości pod tym względem w Sowde- 
pil? 

Służba informacyjna „Antikomin- 
tern" (Berlin N. W. 40, In den Zei- 
ten 9a) publikuje w swoim wydaniu 
z 1 października 1935 r. odezwę, wy- 
daną przez rabinów miasta Mińska 
pod datą 25 lutego 1930 r. do wszy- 
stkich żydów świata. W odezwie tej 
m. in. czytamy (dosłownie!): 

„My nie możemy losów naszych 
oddzielić od losów całego narodu ży- 
dowskiego, wobec którego rząd ZSSR, 
jako jedyny rząd w świecie, udowo- 
dnił, iż jawnie i otwarcie występuje 
przeciwko antysemityzmowi, zwalcza- 
jac go zdecydowanie i bezwzględnie". 

„Największe znaczenie światowe 
ma ten fakt, że głowa partji komuni- 
stycznej i rządu Sowietów, Lenin, 
wydał dekret, według którego uzna- 
je się antysemitów jako wrogów na- 
rodów. I w tym samym czasie, kiedy 
w Palestynie pod panowaniem An- 
glji możliwe są krwawe porachunki 


4 
pomysłów i środków tym, co zechcą 
w drobnym handlu i rzemiośle zna- 
leźć warunki dla swego bytu. 

Przykładem w tych pracach winni 
nam być żydzi. Mają oni dzisiaj, jak 
już to w poprzednim artykule zazna- 
czałem, przeszło 1200  kezprocento- 
wych kas, które skupiają dokoła sie- 
bie tysiące działaczy społecznych. ro- 
zumiejących dobrze znaczenie i rolę 
tych kas w gespodarczem życiu mas 
żydowskich. 

Czyż będziemy gorsi od żydów? 
Czy wśród nas nie znajdą się tysiące 
osób dobrej woli, które oddadzą swój, 
choćby skromny grosz oraz swoją €- 
nergję i doświadezenie na użytek ro- 
daków cierpiących dziś nędzę? Wie- 
rzę głęboko i niezachwianie, że takich 
csób wśród polskiego społeczeństwa 
mamy dość wiele. Należy tylko za- 
brać się do czynu, rzucić projekt, a 
coś z niego zapewne wyniknie. (Or- 
ganizacja taka istnieje. Jest nią 
Chrześc. Liga Pracy, która realizuje 
takie kasy). Uważam, że skoro oko- 
ło miljona żydów w naszym kraju, 
licząc z rodzinami, dzięki pomocy o0- 
trzymywanej z żydowskich kas bez- 
procentowych, może się utrzymać sa- 
modzielnie przy życiu, to zapewne i 
niejednemu miljonowi Polaków takim 
że samym sposobem można będzie u- 
łatwić egzystencję. A więc, Polacy, 
do czynu, wzory do naśladowania już 
mamy! 

Janusz Michałowski 
(„Dziennik Bydgoski“) 
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między Arabami i żydami, kiedy w 
Rumunji, oraz w innych krajach mo- 
żliwe są pogromy żydów i jawne pod- 
żegania antysemickie — w tym sa- 
mym czasie walczy cała opinja publi- 
czna (w Rosji), nawet z pomocą są- 
downictwa przeciwko antysemityzmo- 
wi‘. 
„Dia przekonań religijnych nigdy 
ide prześłladowano nas pod pano'v4- 
niem Sowietów w Rosji". 

„Uważamy za nasz obowiązek, 
stwierdzić kategorycznie, że ani je- 
dnemu rabinowi w ZSSR nie groziła 
ani kara śmierci ani też jakakolwiek 
inna ciężka kara". 

„Za cały czas panowania Sowietów 
w Rosji ani jeden rabin nie został roz- 
strzelany". 

Odezwę tę podpisali: Menachem 
Giuskin, rabin miejski m. Mińska, ra 
bin Owsej L. Cimbalist, rabin Herz 
Masel, rabin Babrjeł Gabrjelow, ra- 
bin Oszer Kersztajn, rabin Mendel 
Jarcho. 

Wcale interesującem w całej tej 
sprawie jest to, że cdezwę tę wydał 
żyd - bolszewik Michael Szajnman w 
swojej broszurze „Krestowy pochod 
protiw ZSSR“ (Krzyżowy pochód 
przeciw ZSSR), a który akurat jest 
kierownikiem Komunistycznej Między 
narodówki Bezbożników...!! 

Więc: kiedy żyd Szajnman z jed- 
nej strony (jako kierownik Między- 
narodówki Bezbożników) z całych sił 
pracuje ku zagładzie religji chrześci- 
jańskiejj udowadnia z drugiej stro- 
ny -— zapewne w celu usprawiedliwie- 
Sowdepji w niczem nie ucierpiała. 
nia się przed tajnym rządem wszech- 
żydowskim — że religja żydowska w 

W związku z tem stoi zapewne ten 
fakt, że kiedy w Scwietach znosi się 
i kurzy kościoły chrześcijańskie tub 
obraca się je na kina, sale balowe lub 
nawet stajnie wojskowe, oszczędza 
się i opiekuje bóźnicami. a nawet bu- 
duje się w Moskwie dwie nowe syna- 
gogi, obliczona każda na 2.500 wier- 
nych!! 

Tyle korespondent spec. „Welt- 
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dienstu' — A żydzi mają czelność 
twierdzić, że w Sowiecji panuje cał- 
kowita tolerancja religijna! Jeśli o 
nich idzie to rzecz ma się tak isto- 
tnie: mają bowiem swoje bóźnice nie- 
naruszone i budują nawet nowe — 
mimo istnienia kierowanego przez 


nich... bezbożnictwa! Nauka stąd 
prosta: dla nieżydów bezbożnictwo — 
dla żydów „bożnictwo", spotęgowa- 
ne, poparte miljonami rządu bolsze- 
wickiego oraz współbraci w golusie. 
To jest jeden z celów polityki wszech- 
żydowskiej: Nieżydów pozbawić wszel 


kich dobrodziejstw etyki i moralno- 
ści, kultury i cywilizacji, ażeby uczy- 
nić z nich (według słów talmudu!) 
....nieludzi, a bydło tylko i zwierzęta. 
dla służenia narodowi „wybranemu”... 
Jotem 


Niech Loża mówi... 


PARYŻ (Wold-Service) — W Pa- 
ryżu ukazały się na bulwarach, pla- 
each i ulicach odezwy - ulotki, któ- 
rych treść rzuca jaskrawe światło na 
prawdziwe znaczenie i faktyczną dzia- 


łalność lóż masońskich.  Masonerja 
mówi ogólnie, że jest stowarzyszeniem 
humanitarno - charytatywnem, zu- 
pełnie apolitycznem, i nie wywiera 
żadnego wpływu czy nacisku na bieg 
spraw politycznych czy też gospodar- 
czych w świecie, 

Otóż jak brzmią nakazy lóż ma- 
sońskich: 

„Kiedy wolnomularz przyjęty zo- 
stał do Loży, składa przysięgę. Je- 
Sli jest posłem, odpowiada przed wy- 
borcami, ale również przed nami“. 
(Konwent, Orient de France 1929, 
strona 48). 

„W łonie parlamentu zorganizowa- 


liśmy prawdziwy syndykat wolnomu- 
larski'. (Konwent, Orient de Fran- 
ce. 1888. str. 529 i 530). 
„Członkowie parlamentu — wolno- 
mularze, którzy są jakoby promie- 
niami Zakonu, muszą podczas trwa- 
nia swych mandatów o tem stale pa- 
miętać"'. (Konwent, Orient de Fran- 
ce, sprawozdanie 1923, str. 365). 
„Posłowie — wolnomułarze muszą. 
podczas trwania swych mandatów 
być zależnymi od Zakonu. Ich wiel- 
ce ważnym obowiązkiem jest, aby nie 
zapomnieć nigdy zasad wołnomular- 
skich, które umożliwiły ich politycz- 
ną karjerę, oraz składać sprawozda- 
nie ze swej działalności poselskiej 
przed chatą wolnomularską*. (Kon- 
went, Orient de France 1923, str. 


Czy nie znaczy to poprostu: Parla- 


ment coprawda głosuje nad prawa- 
mi i ustawami — przygotowywuje je 
i przepisuje atoli masonerja...! ? 

„Masonerję powinni wszędzie od- 
czuwać, ale nie wolno jej nigdzie od- 
kryć“. (Konw. Or. de Fr. sprawozd. 
str. 362). 

Czy i u nas nie odczuwamy, za bar- 
dzo już nawet, ręki jakiejś utajonej 
i „nieodkrytej' dotąd potęgi we 
wszystkich naszych poczynaniach i 
wyczynach ku polepszeniu doli Pola- 
ka w Polsce?! Czy i u nas „nie istnie- 
je“ zorganizowane wolnomularstwo ?! 
Co wtenczas znaczą różne „Bnei Bri- 
thy“ i „Wschodnie Róże” i cała fa- 
larga innych tego pokroju stowarzy- 
szeń „humanitarno - charatatyw- 
nych“? 

Jotem. 


Antysemityzm międzynarodowy 


P. Adam Romer pisze na łamach 
„Małego Dziennika“ na temat konie- 
czności światowego rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej co następuje: 

Jesteśmy świadkami szerokiego roz 
lania się „fali antysemityzmu“ po Eu 
ropie. Ma się wrażenie, że mamy do 
czynienia z powszechnym odruchem 
narodów przeciwko żydom, dążącym 
do wyeliminowania ich z życia społe- 
czeństw europejskich. Odruch ten wią 
że się najściślej z ogólnym nawro- 
tem narodów do tradycyjnych pojęć 
religijnych, państwowych i społecz- 
nych. Poprostu żydzi są oskarżeni o 
przodowanie tym wszystkim kierun- 
kon. i doktrynom „postępowym“, w 
których zdrowy instynkt ludów uznał 
głównego winowajcę dzisiejszych bied 
ludzkości. 

Zaczęło się od tego, że wśród przy- 
wódców rewolucji rosyjskiej znalazła 
się przerażająca ilość żydów, stano- 
wiących tam element najokrutniejszy 
i najbardziej destrukcyjny. Rewolu- 
cja ta w rezultacie wyłączyła olbrzy- 
mi obszar rosyjski z gospodarki mię- 
dzynarodowej, potęgując tem niezmier 
nie wywołany wojną spowodowaną 
przez nie nadprodukcję zamorską kry 
zys gospodarczy. Najazd bolszewicki 
na Polskę ujawnił komunistyczne sym 
patje ogromnej części żydostwa pol- 
skiego, szczególnie t. zw. „litwaków". 
Wśród obrońców Polski natomiast u- 
dział żydów był minimalny. Po dzień 
dzisiejszy ponad 90 proc. „polskich“ 
komunistów -— podobnie jak i w in- 
nych państwach Europy — jest ży- 
dami. Pełno żydów wszędzie w par- 


tjach skrajnych. Przywódcy socjali- 


styczni są — za wyjątkiem Anglji — 
wszędzie żydami. Oni radykalizują ma 
sy. Na Węgrzech przewrót Beli Kuhna 
dokonany został przez żydów. W 
Niemczech w pierwszych latach po 
wojnie żydzi byli kierownikami poli- 
tyki Rzeszy, dyktatorami gospodar- 
czymi, miarodajnymi filarami litera- 
tury, sztuki, życia społecznego. We 
Francji tak samo żydzi opanowali nie- 
tylke partje skrajne; są oni tam prze- 
dewszystkiem filarami międzynaro- 
dowej masonerji, kierowanej przez 
Wielki Wschód, deprawującej życie 
publiczne Francji, nadającej jej po- 
lityce tak często charakter „pacyfi- 
styczny”, niezgodny z interesem na- 
rodowym, walczącej z Wiarą i wycho- 
wującej młodzież na „przyjaciół Sta- 


wiskiego'. (Stawiski był żydem!) 
Czechosłowacja i Rumunja są po 
dzień dzisiejszy w ręku finansjery ży- 
dowskiej, mającej w swojem ręku 
przemysł i prasę i narzucającej tym 
państwom coraz ściślejsze zbliżenie 
z Sowietami. We Włoszech przed prze- 
wrotem faszystowskim żyd Nathan 
był — burmistrzem. Rzymu, wodzą- 


cym prym w rugowaniu krzyżów ze 
szkół. W Hiszpanji w rewolucji wy- 
bitną rolę grali żydzi. W Austrji dłu- 
goletnie rządy żydowskie wyniszczyly 
do szczętu mieszczaństwo wiedeń- 
skie. 

Pozatem we wszystkich międzyna- 
rodowych „aferach“ oszukańczych, w 
handlu żywym towarem, w pornogra- 


fji i prostytucji, wogóle w ciągnieciu 
zysku z grzechu i niemoralności o- 
gromny udział żydów jest poprostu 
uderzający. Czyż w takich warun- 
kach dziwić się można tak powszech- 
nej reakcji społeczeństwa, otrzą- 
sających się ze zgubnej demagogji i 
zgnilizny moralnej? Żydzi nie starają 
się zupełnie wchodzić w przyczyny 
tej reakcji zdobyć się na szerszy od- 
ruch walki z główną przyczyną anty- 
semityzmu, że skomunizowaniem i de 
prawacją moralną mas żydowskich. 

Chcemy być dobrze zrozumiani. My 
bynajmniej nie pochwalamy karygod- 
nych ekscesów przeciwżydowskich i 
„uproszczonych“ sposobów walki z 
żydami, bez względu na to, że odby- 
wają się one w Niemczech, Węgrzech, 
Austrji czy w Polsce. 

Stwierdzamy jednak z całą stanow- 
czością, że: 

1) Zagadnienie żydowskie w związ- 
ku z procesem dziejowym unarada- 
wiania się państw i społeczeństw eu- 
ropejskich i przyrostem ludności wy- 
maga rozwiązania w kierunku emi- 
gracji masowej żydów; 

2) Do urealnienia tej emigracji ma- 
sowej żydzi muszą się wyodrębnić 
wszędzie w osobne organizm prawne, 
wchodzące w specjalne umowy ze spo- 
łeczeństwami . „państwotwórczemi" 

na podstawie samowystarczalności, 
zgodnie zresztą z istotą sjonizmu. Jest 
to jedyny sposób wyjścia z sytuacji 

bez nowych wstrząsów. 
Adam Romer 


RZZE YZ ARA 
ZAKŁAD, STOLARSKI 


Kazimierz Deka" 


Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6. 
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AZIDO- VT AREK A ZOZ LIWE OZY REŻ. 

wykonuje wszelkie urządzenia sto- 
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 
densy kuchenne, posiada na składzie, 
wykonanie solidne, ceny konkuren- 


cyjne. 
BH 


Zażydzenie adwokatury 
O dobre imię palestry polskiej 


Odbywają się obecnie walne zgro- 
madzenia izb adwokackich. Zażydze- 
nie palestry ujawnia się na tych zgro- 
madzeniach z wielką siłą. Szczególnie 
W Krakowie adwokaci antysemici, 
wcbec beznadziejnej przewagi żydo- 
stwa, nie mogli się kusić o przeprowa- 
dzenie kandydatów do rady i pozosta- 
ła im droga demonstracji. W czasie 
dyskusji nad sprawą wyborów uzu- 
pełniających zabierali głos adwokaci: 
Cybulski z Kielc, adw. Jan Tomasik 
i adw. Pozowski, obaj z Krakowa. Wy 
powiedzieli się oni przeciw supremacji 
żydowskiej w adwokaturze krakow- 
skiej. Następnie oświadezyli, że nie bę 
dą brali udziału w obradach wzywa- 
jąc Polaków adwokatów do opuszcze- 
nia sali. Wezwania tego usłuchała po- 
ważna grupa, która wyszła ze sali nie 
biorąc udziału w dalszych obradach 
poczem żydzi i idący ręka w rękę z 
żydami Polacy dokonali wyborów. 

Jak bardzo zażydzenie adwokatury 
obniża pozycję moralną palestry — 
świadczą o tem tak często notowane 
objawy przeróżnych wykroczeń żydo- 
wskich palestrantów. 

Nieantyżydowski „IKC”* donosi o- 
statnio z Warszawy: 

„Od dnia 20 b. m. sąd dyscypli- 
narny warszawskiej rady adwokac- 
kiej obradujący nad sensacyjną spra- 
wą, która ze względu na dobro imie- 
nia palestry warszawskiej, trzymana 
jest w ścisłej tajemnicy. Chodzi tu 
mianowicie o sprawę ośmiu adwoka- 
tów warszawskich i siedmiu ich apli- 
kantów, którzy powołani zostali przed 


sąd dyscyplinarny warszawskiej ra- 
dy adwokackiej za niedopuszezalne 
nadużycia. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
jeden ze znanych adwokatów war- 
szawskich mec. M. zorganizował w 
swej kancelarji „biuro pośrednictwa“, 
które za opłatą podejmowało się do- 
starczania młodym prawnikom apli- 
kantur adwokackich. W kontakcie z 
owym biurem mec. M. pozostawało 7 
adwokatów, którzy wyznączali odpo- 
wiednie ceny za przeprowadzenie tran 
sakcji. Taksa za przyjęcie aplikanta 
wynosiła przeciętnie 500 zł, czasami 
zaś dochodziła nawet do kilku tysię- 
cy zł. „Biuro pośrednictwa“ pobiera- 
ło z owych kwot umówiony zgóry 
procent. Reszta szła do kieszeni adwo 
kata. 

Pogłoski o tych nielegalnych, hań- 
piących dobre imię palestry, transak- 
cjach krążyły już od dość dawna po 
Warszawie. Zainteresowała się niemi 
w końcu rada adwokacka, do której 
nadchodziły anonimy, oskarżające i- 
miennie kilku adwokatów warszaw- 
skich. Wszczęte przez radę adwoka- 
cką dochodzenia doprowadziły wła- 
śnie do powołania ośmiu adwokatów 
i siedmiu aplikantów przed sąd dy- 
scyplinarny warszawskiej rady adwo- 
kackiej. Oprócz nich odpowiadać bę- 
dzie za nadużycia sekretarz mec. M., 
który był podobną „duszą“ całej afe- 
ry. Dodać należy, że wszyscy oskar- 
żeni aplikanci — w liczbie f-miu — 
pochodzą z zamożnych rodzin żydow- 
skch". 


Tyle „dodaje“ „IKC.“ 

Jak na to pismo jest to i tak b. wie- 
le. Lecz my pozwolimy sobie dodać 
jeszcze od siebie, że i „dusza“ tej skan 
dalicznej afery, dyskretnie schowany 
za inicjałem mec. „M“ i jego siedmiu 
godnych kompanów na wypadek za- 
żądania od nich wykazania aryjskiej 
genealogji znaleźliby się w niemałym 
kłopocie... 
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Poleca swoje wyroby: 
Skarpety męskie oraz pończochy dzie- 
cinne, z najlepszych surowców 


WWW W WYTWTH UTW 


Zakład Krawiecki 
Józefa Skiby 


Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I. 
wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

krawiectwa. 


ARE m 


Nr. 49 


Handlarze sumień ludzkich 


Rola sztandlanów, „zawodowo trudniących się przekupstwem 


Głównem zajęciem rabinów jest, 

jak wiadomo komentowanie talmudu. 
Obok tego jednak, rabini zajmują się 
wieloma funkcjami nie związanemi 
ściśle z ich zawodem duchownym re- 
ligfi talmudycznej. Tak np. podczas 
wojny polsko - bolszewickiej pewien 
rabin był oskarżony o szpiegostwo na 
rzecz bolszewików. Ten sam rabin był 
jednocześnie sztandlanem. Jak wiado- 
domo, sztandlan jest to osoba urzę- 
dowa, wydelegowana przez żydów a 
mająca za zadanie interwenjować u 
władz w chwili, gdy grozi wprowadze- 
nie w życie ustawy niekorzystnej dla 
żydów. 

Historycy żydowscy bardzo dokła- 
dnie wyświetlili rolę sztandlanów w 
dawnej Polsce. Sztandlani byli zwią- 
zani ściśle z Sejmami żydowskiemi i 
swemi interwencjami wpływali często 
na obrady Sejmu Polskiego, jak o tem 
pisze p. Lewin w artykule p. t. „U- 
dział żydów w wyborach sejmowych 
w dawnej Polsce“. (Miesięcznk ży- 
dowski. Rok II, zeszyt I Styczeń, 1932 
str. 46—55). 

„Do licznych osobliwości, jakie 
składają się na życie sejmowe w daw- 
nej Polsce, należy też fakt, że na wy- 


bór posłów, a poniekąd i pośrednio na 
obrady sejmu, wpływali niekiedy — 
żydzi“. (str. 46). 

Na czem polegała rola sztandlanów 
pisze nam p. Lewin na str. 57: 

„Poza kwestją, kto brał pieniądze 
żydowskie w czasach wyborów do sej- 
mu w dawnej Polsce, należy do nasze- 
go tematu i odwrotna strona zaga- 
dnienia: kto te pieniądze dawał, a ra- 
czej: kto je do właściwych adresatów 
doprowadzał. Otóż to było zadaniem 
„sztadlanów”. 

„Niepodobna mówić o stosunkach 
polsko - żydowskich w dawnej Rzpli- 
tej, a pominąć „sztandlanów”. 

Takim sztadlanem był według p 
Jużona rabbi Efraim Zelman Margul- 
jes. P. Jużon w swym tygodniowym 
komentarzu do pięcioksiągu Mojżesza 
zatytułowanym „Z naszej starej skar- 
bnicy* (Hajnt Nr. 270, 22 listopada 
1935 r.) opowiada ku zbudowaniu 
swych czytelników następującą hi- 
storję o rabbim Efraimie, na tle wier 
sza 16. Rozdziału 23. Księgi Rodza- 
ju: „I wypłacił Abraham  Efronowi 
czterysta szekli za pośrednictwem ku- 

ca“. 

„Rabbi Efraim Zelman Marguljes 


udał się pewnego razu ze sztadlań- 
stwem do jednego z wyższych urzęd- 
ników państwowych w Brodach. U- 
rzędnik ów zwykł był przy każdej pro- 
śbie brać łapówkę, ale ponieważ nie 
pasowało mówić o tem otwarcie z ra- 
binem, zrobił to w sposób delikatniej- 


"szy i oświadczył, że ponieważ winien 


jest pewnemu kupcowi w Brodach 
pewną sumę pieniędzy, dlatego prosi 
rabina, aby był tak grzeczny i wrę- 
czył kupcowi za niego należną sumę... 
Wówczas wyjaśniło mi się — opo- 
wiadał potem rabbi Efraim Zelman — 
dlaćzego to jest napisane u Abraha- 
ma: „i wypłacił Abraham Efronowi 
i t. d. za pośrednictwem kupca“. Co 
to znaczy „za pośrednictwem kupca"? 
Tylko to, że ponieważ Efronowi, ja- 
ko naczelnikowi Chetyków, nie paso- 
wało samemu brać pieniędzy, pienią- 
dze zostały mu wręczone przez drugą 
osobę, „za pośrednictwem kupca"... 
Jak widzimy, dzielny rabin nigdy 
nie tracił humoru i potrafi pogodzić 
funkcję duchownego żydowskiego z 
funkcją sztadlana, powołując się przy 
tem na autorytet Abrahama i Moj- 


żesza. 


ydzi chcieli otruć biskupa przemyskiego 


Ze sfer duchowieństwa otrzymuje- 
my poniższą rewelacyjną wiadomość: 

Gdy biskup przemyski Fr. Ksawe- 
ry Wierzchlejski został arcybiskupem 
lwowskim, wówczas wychowankowie 
„Małego Seminarjum" widywali czę- 
sto siedzącego w bramie pałacu ar- 
cybiskupiego człowieka podeszłego 
wiekiem, pałącego ustawicznie fajkę. 
Historję jego życia opowiedział wy- 
chowankom „Małego Seminarjum“ 
ówczesny ich Rektor profesor Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza ks. Kloss. 
Dotychczas żyje jeszcze we Lwowie 
jeden z tych wychowanków, ks. P., 
który znał owego człowieka i całą je- 
go historję. Przedstawia się ona na- 
stępująco: 

Gdy arcybiskup metropolita lwow- 


ski Fr. Ksawery Wierzchlejski był 
jeszcze biskupem w Przemyślu, zwal- 
czał służenie dziewcząt katolickich u 
żydów, a zwłaszcza ,„mamkowanie* w 
domach żydowskich. Na skutki tej 
działalności swojej niedługo czekał. 
Oto pewnego razu służący, niosący 
biskupowi na tacy śniadanie, jakoś 
dziwnie zachowywał się. Ręce mu 
drżały, coś nim wewnętrznie targa- 
ło, jakaś walka w nim się toczyła... I 
nie doniósł tacy do stołu. Upuścił ją 
na ziemię. Sam zaś upadł biskupowi 
do nóg i wyznał, że 
PRZEKUPALI GO ŻYDZI, 
BY BISKUPA OTRUŁ. 

Biskup Wierzchlejski postąpił szla- 
chetnie wobec swego niedoszłego za- 
bójcy. Usunął go wprawdzie od do- 


tychczasowego zajęcia, ale dał mu ła- 
skawy chleb u siebie. Tego to niedo- 
szłego zabójcę widywano siedzącego 
w bramie pałacu arcybiskupa Wierz- 
chlejskiego we Lwowie. 

Z powyższego widzimy, że żydostwo 
u nas nigdy nie przebierało w środ- 
kach, byle dojść do celu. A dzisiaj, mi- 
mo starych dekretów papierskich, któ 
re zabraniały służenia w domach ży- 
dowskich, mimo tej deprawacji w ja- 
ką służba katolicka tam popada, nie- 
ma dziś nikogo, ktoby temu przeciw- 
działał! 

Szkoda ,że Ks. Arcybiskup Wierzch 
lejski już dzisiaj nie żyje! 

Ks. W. 


—— 


Ohydne tajemnice Nalewek 


Jeden z naszych Czytelników z 
Warszawy nadsyła nam następujące 
uwagi: 

Dwa fragmenty. Pracownia chrze- 
ścijańska w śródmieściu, zatrudniają- 
ca kilku, czy kilkunastu robotników. 
Oczywiście doroczna lustracja. Oczy- 
wiście wynajdywanie dziury w całem. 
Ba, nawet do tego stopnia, że w ubi- 
kacji, która notabene jest czyściutko 
wybielona zawsze — Pani inspektor- 
ce „coś brzydko pachnie“. I... zale- 
cenie p. inspektorki — aby kupić ja- 
kieś środki dezynfekcyjne, któreby 
ładnie pachniały. Autentyczne. 

A teraz Nalewki. Idę kiedyś do swe 
go konkurenta, wezwany przez Urząd 
Skarbowy jako rzeczoznawca. 

Ohydna piwnica — nawet nie su- 
teryna. Światła dziennego niema wca- 
le. Powietrza też niema wcale. Wokół 
wieje zgnilizną. Podłogi brak. tylko 
jest ubita ziemia z gliną. Wolgoć ta- 
ka, że po dotknięciu ściany ręką — 


PPPPPPWYPOOWWU 
MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 


ZAŁOŻONA — W ROKU 184i 
poleca wszelkie miody tak do picia 
iak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 
Adrad Beskid Da 


ręka staje się mokra i brudna. Na kil- 
kunastu metrach kwadratowych zbi- 
ta, spocona, zmęczona masa ludzka. 
Oczy zaczerwienione od ciągłej pracy 
przy świetle elektrycznem. Wszyst- 


W jednym z ost. nrów sjonistycznej 
lwowskiej „Chwili“ „pozwolił sobie p. 
Somerstein podsunąć Lidze Narodów 
tezę, by ta, podobnie jak w konflik- 
cie włosko - abisyńskim zajęła odpo- 
wiednie stanowisko wobec żydów w 
Niemczech „nie stosując podwójnej 
miary wobec państw napadających". 
„żydzi niemieccy — pisze p. S. — zo- 
stali napadnięci (państwa żydowskie- 
go w państwie niemieckiem przecie 
dotychczas niema — przyp. aut.). 
Trzeba tylko chcieć widzieć prawdę i 
zająć wobec tej prawdy stanowisko 
odpowiadające kulturze świata i lu- 
dzkości“ 

A więc memorjały, konferencje a 
w ostatecznym wyniku sankcje! Lecz 
jakie? 

Szkoda, że „Chwila“ w tupecie swo- 
im je nie podyktowała! A może p. „am 
basador' Sokołow uczynił to już w 


ko razem ohydr:e, potworne. I to w 
dobie najpiękniej zorganizowanych 
inspekcyj pracy, ochrony robotnika, 
ubezpieczalni, funduszów pracy i bez- 
robocia. A takich nor dziesiątki w każ 


WDR 


T ŻYDOS 


Londynie o czem „Chwila“ wstydli- 
wie zamileza ? 

Po szumnie zapowiedzianej przez 
żydostwo w 1931 r. klęsce Niemiec — 
i to równocześnie politycznej, społe- 
cznej i ekonomicznej, po płaszczeniu 
się ich w 1933 r. — po kilkakrotnem 
„uśmierceniu* kanclerza Hitlera w 
prasie, po bezskutecznych wszelkich 
szkalowaniach ich i zabiegach o inter- 
wetcję moralną czy polityczną obcych 
państw, po usiłowaniach wciągnięcia 
Europy w zatargi zbrojne w ich in- 
teresie ma nastąpić „memento“ z Ge- 
newy w obronie tych „niewinnych 
baranków o dwu sercach w jednym 
ciele“, których żaden naród już przy- 
jąć niechce! 

A może odnośna uchwała „sank- 
cyj' Ligi ma być hasłem do mobili- 
zacji p. „generała“ Żabotyńskiego, 
dla jego ,„Trurapeldoru", „kombatan- 


PENSJONAT 


Marii Gołębiowskiej 


Ojców Złota Góra. 


otoczony przepięknym su- 
chym lasem, przyjmuje gości 
na sezon zimowy. ldealne 
miejsce wypoczynku nawet 
dla osób gorzej sytuowa- 
nych. Cena od osoby z cał- 
kowitem obfitem utrzyma- 
niem 4 zł. dziennie. 
Dla rodzin ustępstwo. 
Konie wyjazdowe do dyspo- 
zycji gości. 


Telefon: Ojców 6. 


EYYPYTYYYTPYYYYP 
Magazyn Bławatny 
Marjan Kępiński 


BĘDZIN, ul. Kołłątaja 36 
Poleca: wełny, płótna, flanele, koł- 
dry, chustki, firanki i cho- 
iniki 


dym domu na Nalewkach, Gęsiej, Dzi- 
kiej, Franciszkańskiej i tylu, tylu in- 


nych. Robotnicy pracują po 18, a nie 
8 godzin na dobę. A 

Spotykam kiedyś Panią Ma 
kę mojego rejonu. Opowiadam po- 
krótce to wszystko. I pytam: gdzie 
inspekcja Pracy? Pan Inspektorka z 
pewnem rozżaleniem odpowiada mi, 
że brak kredytów na rozszerzenie 
działalności i na ogarnięcie innych 
zakładów pracy, wobec tego Inspek- 
toraty starają się utrzymać na jak- 
najwyższym poziomie fabryki już za- 
rejestrowane. 

Nie chodzi mi o moich „konkuren- 
tów“ z piwnic, podziemi i suteryn. 
Chodzi mi narazie o człowieka, o te- 
go szarego człowieka, o którym tak 
się teraz dużo mówi. O człowieka za- 
trudnionego w tych ohydnych lo- 
chach, wobec których np. cela wię- 
zienna jest luksusem. 


Niech inspektoraty pracy porzucą 
na pewien czas swoje rejony dotych- 
czasowe. Robotnik w razie swej 
krzywdy i tak znajdzie do Inspekto- 
ra drogę. Niech inspektorzy i podin- 
spektorzy wszystkich rejonów z ca- 
łej Warszawy zabiorą się na rok, dwa 
tylko do samych Nalewek. Niech przez 
ten czas doprowadzą stan tamtych 
warsztatów do cienia choćby takiego 
wyglądu, jak w śródmieściu — w. 
przedsiębiorstwach, objętych dotych- 
czasowemi kontrolami. 


tów żydowskich“, by ci z pieśnią 
„przejdziesz Wisłę — przejdziesz War 
tę" szli na Berlin i Norymbergę... wy- 
chodząc z Polski? 
Korczak 


EERITR"LZISREEWN WJ 
Ubikacia 


ładna, 25 qm, bardzo korzystnie po- 
łożona (parter) w centrum Katowie, 
nadająca się na zainstalowanie małej 
drukarni, introligatorni, biura ry- 
sun.-tech. i t. p. od 1-go styeznia 
1936 r. do wydzierżawienia. — Uwz- 
ględnione będą tylko oferty Polaków- 
Chrześcijan, które należy skierować 
do Admin. „P. K. pod szyfrą „Kce- 
Ubikacja“. 
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„HA A SŁ OWE OD WAW ML SKTEŚ 


Żydzi doradzają nam... emigrację 


jako jedyne wyjście .z obecnegośtrudnego położenia. 


„Żydzi są coprawda clementem 
szkodliwym i trzebaby ich z Polski u- 
sunąć — mówią niektórzy Polacy — 
ale gdzie mają się ci podziać?“ 

Na powyższe pytanie dają nam od- 
powiedź sami żydzi. 

W jednym z numerów żargonowego 
„Fajnta” pod tyt. „Wos ist der Aus- 
weg“ (Jakie jest wyjście) czytamy: 

„W Afryce żyje 143 miljonów lu- 
dzi, a jest tam miejsca na 1500 mil- 
jonów. 

W Australji żyje 7 miljonów ludzi, 
a według najostrożniejszych obliczeń 
może tam się pomieścić 300 miljonów. 

Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej zamieszkuje 125 milj. ludzi, 
a jest tam pomieszczenie na 480 milj. 

W Kanadzie żyje 10 miljonów za- 
miast 160 miljonów. 

W Brazylji jest miejsce dla 950 mil- 
jonów ludzi, a jest tam 44 miljonów. 


W Argentynie I mogłoby się wyży- 
wić 168 miljonów ludzi, a żyje tan: 
dziś 12 miljonów. 

Europejczycy, wywędrujcie z wa- 
szych przeludnionych krajów do Azjji, 
Afryki i t. p. 

Jest to jedyna droga, aby uniknąć 
nowej wojny światowej, do której 
świat jest pchany dzięki wzrostowi li- 
czby bezrobotnych, którzy żyją w nę- 
dzy. 

Czy nie jesteście o tem przekonani, 
że emigracja stanowi dla was jedyne 
wyjście ?* 

Czy to nie bezczelność ze strony 
żydów, pasorzytować wśród innych 
narodów i polecać im jako jedyne 
wyjście emigrację do Azji, Afryki itp? 

Prawdą jest, że Azja, Ameryka, a 
przedewszystkiem Afryka i Austral- 
ja są stosunkowo słabo jeszcze zalu- 
dnicne i niewątpliwie mogłoby się tam 


A A O Inn Z TĄ e 


Żydzi obanowa 


Cała niemal Europa broni się przed 
zalewem żydowskim, a u nas niektó- 
rzy chrześcijanie wysługują się ży- 
dom i pomagają im w opanowywaniu 
naszego życia gospodarczego. 

W jednem z pism poznańskich znaj- 
dujemy p. t. „Postępujące zażydzenie 
eksportu“ bardzo charakterystyczny 
artykuł p. Edmunda Michałowskiego, 
w którym czytamy między innemi: 

„Polski Związek Eksporterów dro- 
biu powstał w r. 1931 wyłącznie dzię- 
ki inicjatywie i współdziałaniu oko- 
ło 70 chrześcijańskich eksporterów 
drobiu — na ogólną liczbę przeszło 
80 członków, czyli, że udział firm ży- 
dewskich w Związku i w eksporcie wy- 
nosił wówczas mniej, niż 20 procent“. 

W dalszych wywodach swego arty- 
kułu zarzuca autor Polskiemu Związ- 
kowi Eksporterów drobiu stronni- 
czość na niekorzyść chrześcijańskich 
eksporterów i nadmiienia, że działal- 
ność Związku doprowadziła do tego, 


że obecnie w Związku w wiekszości 
znajdują się żydzi, którzy w wywozie 
gęsi opanowali 60 procent, a w wywo- 
zie kur blisko 90 procent całego eks- 
portu. 

W wspomnianym artykule czyta- 
my dalej: 

„Przy zakładaniu Związku naj- 
śmielsze przewidywania nie mogły 
rokować eksporterom żydowskim tego 
zwycięstwa, którego dziś jesteśmy 
świadkami, a zasługę tego zwycięstwa 
i wyraźnego pokrzywdzenia ekspor- 
terów chrześcijańskich całkowicie 
przypisać należy właśnie wspomnia- 
nej stronniczości kierownictwa zwią- 
zkowego, wskutek której z 70 chrze- 
ścijańskich eksporterów z r. 1931 o- 
stały się tylko rozbitki". 

Na zakończenie swego artykułu au- 
tor bije na alarm, aby przystąpiono 
do radykalnej zmiany stosunków w 
dziedzinie eksportu drobiarskiego. 

Bardzo smutnym objawem w dzia- 


pomieścić wiele więcej ludzi, szcze- 
gólnie przy odpowiedniem ulepszeniu 
warunków bytu; w przyszłości może 
trzeba kędzie o tem pomyśleć. 

W obecnej chwili jednak, o ile cho- 
dzi o Polskę, sprawa jest zupełnie ja- 
sna. Mamy u nas około 4 miljonów 
bezrobotnych i około 4 miljony ży- 
dów, którzy muszą bezwzględnie u- 
stąpić miejsca Polakom. Niech żydzi 
wywędrują dokąd tylko zechcą, do 
Azji, Afryki, Australji czy Ameryki, 
wszak tam, jak wynika z ich własnych 
obliczeń, jest jeszcze bardzo dużo 
miejsca, ka dla przeszło 3 miljardów 
ludzi. 

Żydów musimy bezwzględnie usu- 
nąć z Polski, gdyż zabierają oni nie- 
tylko chleb 4 miljonem Polaków, ale 
ponadto żydzi, kierując się talmudem, 
wywierają ogromnie szkodliwy wpływ 
na nasze życie społeczne. 


ii eksport drobiu 


łalności Związku Eksporterów drobiu 
jest to, że niektórzy chrześcijanie, na- 
leżący do kierownictwa Związku. wy- 
sługują się żydom i dopuścili do tego, 
że tak ważną placówkę gospodarczą 
zajęli żydzi i że oni, a nie my, ciągną 
zyski z tego, co rolnik polski wyho- 
duje. 

Tego rodzaju zaprzaństwo narodo- 
we należy napiętnować z całą bez: 
względności” 


ZRONFISKOWANO 


„Mite niespodzianki „Polskiego Radja“. 


E 


Jedno z pism warszawskich w art. 
pt.: „Radjo prowokuje“ donosi: 

Zdarza się to nie poraz pierwszy... 
Ostatnio w ub. sobotę słuchacze „Pol- 
skiego Radja“ mieli znów „miłą“ nie- 
spodziankę. Przyjechał sobie do War- 
szawy dyrektor żydowskiego fundu- 
szu narodowego ‚Keren Hejseod“ i 
„poczebował* palnąć przed mikrofo- 
nem „Radja Polskiego" mówkę propa 
gandową o Palestynie w języku he- 
brajskim, którą następnie na język 
polski tłumaczył niejaki p. Abraham 
Lewinsohn. A słuchać tego musieli 
przez całe pół godziny radjosłuchacze 


polscy, pragnący po całotygodniowej 
pracy, w dżdżysty i zimny wieczór li- 
stopadowy, rozerwać się trochę przy 
odbiornikach. Nawet Poznańskiego i 
Pomorza nie oszczędzono... 

Jesteśmy wielkimi zwolennikami 
propagandy na rzecz emigracji żydów 
z Polski, i uważamy, że przyszły pol- 
ski rząd narodowy powinien z dyrek- 
torem „Keren Hajesod' omówić bli- 
żej szczegóły nieuniknionego wysie- 
dlenia naszych „starozakonnych* do 
Palestyny i innych krajów zamor- 
skich. Ale to nie powód, by „Radjo 
Polskie“ zanudzało i prowokowało 


ZNÓW AUDYCJA W JĘZYKU HEBRAJSKIM. 


swych słuchaczy audycjami w języku 
hebrajskim. 

Tembardziej, że w audycjach tych 
usiłuje się robić propagandę, opartą 
na danych tendencyjnych i przekrę- 
conych. Tak np. dyrektor „Keren Ha- 
jesod' w odczycie podkreślał, że w 
ciągu 9 miesięcy ub. roku żydzi pale- 
styńscy wysłali do swych krewnych 
w Polsce około 6 miljonów złotych, 
„zapomniał“ natomiast powiedzieć, 
ile pieniędzy do Palestyny ci żydzi wy- 
wieźli. 


onieg dostaw żydowskich w armii 


Protestujące memorjały — do kosza! 


Jedna z agencyj donosi: 
Ministerstwo spraw wojskowych 
wydało, jak wiadomo, polecenie in- 
tendenturom, aby zapotrzebowanie 
wojska na zboże, siano i inne płody 
rolne pokrywały bezpośrednio u pro- 
ducentów lub też za pośrednictwem 
spółdzielni rolniczo - handlowych. 
Postępowanie intendentur wojsko- 
wych w kwestji dostaw wywołało 
liczne protesty ze strony kupców 
zbożowych. Skargi indywidualnego 
kupiectwa zbożowego na utrudnienia 
przy staraniach o otrzymanie dostaw 


wojskowych były przedmiotem narad 
związku izb przemysłowo - handlo- 
wych. 

Związek izb wystąpił do minister- 
stwa przemysłu i handlu z memorja- 
łem, w którym stara się bronić inte- 
resów indywidualnego kupiectwa 
zbożowego i zabiega o interwencję, 
aby kupcy zbożowi nie byli zasadni- 
czo eliminowani od dostaw wojsko- 
wych. 

W skardze, przedłożonej minister- 
stwu przemysłu i handlu, związek 
izb podnosi, że intendentury wojsko- 


we z reguły proponują 'kupcom indy- 
widualnym ceny niższe, aniżeli spół- 
dzielniom, nawet wówczas, gdy spół- 
dzielnie nie mogą podjąć się danej 
dostawy. 


Doniesienie agencji należy uzupeł- 
nić stwierdzeniem powszechnie zre- 
sztą znanego faktu, że owi broniący 
się „kupcy“ indywidualni to w 90 
procentach — żydzi, zarabiający do- 
tąd na dostawach dla wojska baje- 
czne sumy. Wyeliminowanie ich przez 
armję witamy z radością! 
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Uskutecznia wszelkie repera je odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
fonowych,  magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst radį 


CENY NISKIE «4 „CZ 


TE BA AZ Uo 


ka a A g 
Blazenski WydrYK 
żydowskiego olsmake 

Prasa antyżydowska podaje: 

Istnieje w Warszawie agencja pra- 
sowa niejakiego Krongolda, typowe- 
go żydowskiego geszefciarza dzien- 
nikarskiego. 

Rozesłał on niedawno do pism ko- 
munikat, zatytułowany: „Wykijacze 
szyb, wspierani przez obcy przemysł" 
i brzmiący, jak następuje: 

„W ostatnich czasach zdarzały się 
częste wypadki wybijania szyb. Szy- 
by te były po części ubezpieczone. 
Jak jednak wskazują towarzystwa 
ubezpieczeń, w ostatnich czasach wy 
płata premij za wybicie szyb docho- 
dzi do 80 procent sumy ubezpiecze- 
nia. Procent ten niewątpliwie spad- 
nie, bowiem coraz więcej kupców a- 
sekuruje swe szyby. Na wybijaniu 
szyb zarabia przedewszystkiem pzze- 
mysi czeski. Huty polskie szklane nie 
wyrabiają szyb t. zw. lustrzanych, 
czego najlepszym dowodem jest 
fakt, iż szyby w domu kwaterunko- 
wym na Krak. Przedmieściu również 
sprowadzono z Czech. Jak nas infor- 
mują. wybijacze szyb są popierani 
przez różne chce agentury. Wybija- 
nie takie idzie na ręke obcemu prze- 
mysłowi'. 

I śmiech, i politowanie, i oburze- 
nie ogrania po przeczytaniu tego ko- 
munikatu. Na śmiech zasługuje styl, 


na politowanie poziom umysłowy au- 


tora, na oburzenie czelność żydow- 
skiego pismaka, pozwalającego so- 
bie na tego rodzaju wybryk. Żyda 


Krongolda ostrzegamy: cierpliwość 
społeczeństwa polskiego ma swoje 
granice. 


Zydowskie dostawy 
dla wojska 


Jedno z pism warszawskich zamie- 
ściło następującej treści notatkę: 

„Organizacje rolnicze z terenu woj. 
wołyńskiego, jak również i poszcze- 
gólni producenci rolni skarżą się, że 
teren ten jest specjalnie upośledzony, 
jeżeli chodzi o dostawę do wojska. 
Trudności te polegają głównie na tem, 
że wobec szeroko rozwiniętego na 
Wołyniu aparatu pośrednictwa, bez- 
pośrednie dostawy rolników są całko- 
wicie uniemożliwione. Rolnicy wska- 
zują na fakty, że mimo istniejących 
na Wołyniu spółdzielni, mogących 
zaoferować odpowiedni artykuł zaró- 
wno po tańszej cenie, jak i w ozna- 
czonym terminie, poszczególne garni- 
zony utrzymują stosunki handlowe 
wyłącznie z prywatnymi handlarza- 
mi. Ten stan rzeczy odbija się bar- 
dzo ujemnie na konsumcji artykułów 
rolnych na Wołyniu, jak i wogóle cią- 
ży dotkliwie na sytuacji wsi woły- 
skiej". 

O jakich to „prywatnych handla- 
rzach* mówi cytowana przez nas no- 
tatka? Meżemy odpowiedzieć na to 
zapytanie choćby na podstawie rela- 
cyj z procesu, jaki toczył się przed są- 
dem w Lublinie. O nadużycia przy 
przemiale zboża, dostarczonego przez 
szefostwo intedentury O. K. H. oskar- 
żono dzierżawców młyna pod firmą 
„Młyn Zamojski“ Józefa Rubinstei- 
na, Mordkę  Lochfelda i Mojżesza 
Lamberga. Gdy po aresztowaniu wy- 
puszczono ich na wolność za kaucją, 
Rubirsztajn uciekł do Palestyny. 

Sąd skazał Lochfelda i Lamberga, 
każdego na 3 lata więzienia, zapłace- 
nie grzywny po 2 tys. zł. i utratę praw 
obywatelskich na lat 5. 

'Tak to wyglądają stosunki handlo- 
we z zydami, których cytowane przez 
nas pismo wstydliwie nazywa „pry- 
watnymi handlarzami“. W omawianej 
sprawie skarb państwa stracił 13 tys, 


złotych. 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


Udpowiedź polskiego robotnika 


Ra niesłychane wystąpienia „Panów Książąt, Hrabiów i Baronów z „Czasu“ 


„Orędownik* zamieścił w jednym 
z cst. nrów list robotnika z Łodzi, bę- 
dący odpowiedzią na niesłychanie o- 
stre ataki konserwatywnego „Czasu“ 
na młodzież antysemicką w związku 
z ostątniemi zajściami przeciw ży- 
dom. List ten przytaczamy w całości: 

„Gazety żydowskie i popierające ży- 
dów drukują na całych stronach ar- 
tykuły poświęcone antyżydowskim 
wystąpieniom młodzieży polskiej na 
uniwersytetach. Z tego, co piszą ży- 
dzi w swoich gazetach, wydawanych 
w języku połskim, czytelnik polski 
może się tylko uśmiać, albo west- 
chnąć z ubolewaniem, że żydzi mogą 
bezkarnie nadużywać naszego polskie 
go jezyka do znieważania narodu pol- 
skiego. Bo czyż nie jest zniewagą, wy 
rządzoną narodowi polskiemu, jeśli 
jeden z drugim skryba żydowski wy- 
raża swoje pejsate ubolewanie nad 
„przyszłością narodu i państwa pol- 
skicgo" z tego powodu, że studenci 
polscy nie chcą siedzieć w salach wy- 
kładowych polskich uniwersytetów 
obok jingełesów żydowskich i wy- 
tynkowanych, a przytem przeważnie 
niemytych żydówek? Niechby 
przynajmniej pisał swoje „kultural- 
ne“ ubolewania żargonem, ,,zapoży- 
czonym' z mowy niemieckiej i alfa- 

betem hebrajski, ściągniętym Per- 
som czy Babilończykom! Byłby jeden 
ważny powód mniej do antysemity- 
zmu. 

Gorzej jest, gdy Polacy, opętani 
czy kupieni przez żydów, zaczynają 
wtórować im w tych „ubolewaniach" 
i tak dalece się zapominają w służ- 
bie żydowskiej, że przestają liczyć się 
z najzwyklejszemi wymogami hono- 
ru i ambicji. Niestety są tacy Pola- 
cy. gotowi zawsze kupczyć honorem 
i sumieniem. Dawno już przylgnęło 
do nich bardzo ostre, ale sprawiedli- 
we określenie: „szmaty“. Rzucił je 
swego czasu polski minister i polski 
generał, do żywego oburzony i roz- 
goryczony wysługiwaniem się obcym, 
a przytem nieuczciwym kapitalistom 
na Górnym Śląsku przez niektórych 
Polaków. 

Cóż powiedzieć ma Polak, gdy w 
gazecie, przedstawiającej się za pol- 
ską a nawet katolicką, czyta złorze- 
czenia i obelgi, miotane na polską 
młodzież akademicką za to, że powa- 
żyła się zaproponować wyznaczenie 
oddzielnych miejsc dla żydów i żydó- 
wek w salach wykładowych i praco- 
wniach uniwersyteckich? Cóż ma po- 
wiedzieć Połak, czytając ohydne wy- 
zwiska. rzucane rzekomo „w imię 
zdrowia moralnego narodu polskie- 
go“ na młodzież, pragnącą z nakazu 
zdrowego instynktu samozachowaw- 
onego, oddzielić się od elementu ży- 
dowskiego, o którym notorycznie 
wiadomo, że szerzy wśród obcego o- 
toczenia najgorsze i najniebezpiecz- 
niejsze poglądy i że właśnie w tym 
celu wszelkiemi szparami stara się do 
obcego otoczenia wcisnąć ? 

Więc jakże to, dostojni panowie 
hrabiowie, książęta, magnaci z „Cza- 
su“? Uważacie może, że to, co robia, 
i do czego dążą żydzi jest robotą do- 
brą dla Polski — nie jest Ash 
CE _WEWE "TENOR =" "| 


Uważacie może, że jest to coś w ro- 
dzaju „szczepienia moralnego“, któ- 
remu bez żadnego oporu poddać się 
powinna młodzież polska? 

Jeżeli tak, to wypada mi tylko ży- 
czyć, żebyście ze swojemi poglądami 
jak najrychlej zeszli z widowni życia 
polskiego i schowali się w komnatach 
waszych pałaców, tak jak pochowali 
się wasi kuzynowie w innych kra- 
jach. 

Nie drażnijcie narodu waszym wi- 
dokiem i waszemi niedołeżnemi, skle- 
rotycznemi poglądami! Nie prowokuj 
cie, aby wam nikczemności nie za- 
rzucano! I wara wam od naszej mło- 
dzieży. Zajmijcie się waszemi 
żydowskiemi hipotekami, a precz weź 
cie ręce od spraw tej młodzieży, któ- 
ra jutro może własną piersią będzie 
musiała csłaniać Ojczyznę Niepodległą 
przed wrogiem, która skrwawić się 
może w obronie tej ziemi rodzinnej 
narodu polskiego, na której nie tak 
bardzo źle wam się powodzi! 

Jeżeli młodzież polska nie chce na 
każdym kroku ocierać się o żydów, 
bojąc się o swoje zdrowie moralne, 
na którem wszak opiera się byt, i 
przyszłość Polski, to obowiązkiem 
starszych jest uszanować taką jej 
wolę. Wtedy młodzież nie będzie się 
burzyć i nie będzie żadnych zajść. 

Wielkim głosem wołacie, panowie 
książęta i hrabiowie, o srogie kary na 
młodzież, o złamanie jej „uporu“ i wy 
pędzenie z niej „zachcianek“ antyży- 
dowskich. Jesteście przeświadczeni, 
że młodzież oćwiczona zaraz zacznie 
nadskakiwać żydom i po rękach cało- 
wać koleżanki Sury, Gitle i „Graży- 
LR UK 

Pozwólcie sobie powiedzieć, że je- 
steście złymi doradcami tych, którym 
rzekomo sprzyjacie. Powinniście wie- 
dzieć, że nie było jeszcze na świecie 
takiego Cezara ani takiego Napole- 
ona, któryby wygrał wojnę z młodzie 
żą. A wielu było takich, którzy sro- 
motnie ją przegrali. 

Jesteście także złymi obrońcami 
żydów. Gdyby cadyk z Bełza albo z 
Góry Kalwarji przeczytał te artykuły 
w waszym „Czasie“, w których znie- 
ważacie młodzież polską, rzuciłby na 
was najcięższą klątwę, bo zagrażacie 
bezpieczeństwu masy ludności żydow 
skiej! 

Opamiętajcie się panowie Książę- 
ta, Hrabiowie i Baronowie i zejdźcie 
z widowni. Aby naród polski nie u- 
świadomił sobie, jak strasznie nisko 
upadliście! Bo, co tu dużo mówić: 
staliście się sprzymierzeńcami najgor 
szych z pośród ludności żydowskiej, 
sprzymierzeńcami bakcyłusów rozkła 
du i demoralizacji, wyplutych z ghe- 
tta. Rozłazło się to przy waszej pro- 
tekcji po polskiem życiu gospodar- 
czem, społecznem i literaturze pol- 
skiej i sztuce, wdziera się to do na- 
uki polskiej, patrząc jakby najsku- 
teczniej dobrać się do źródeł zdrowia 
moralnego i sił obronnych narodu 
polskiego. 

Baczcie, aby nie spadło na was kie- 
dyś ciężkie oskarżenie. 

. G. 
robotnik z Łodzi. 


Lyd chrzci się zawsze dla interesów! 


Jeden z nieukończonych inżynierów 
we Lwowie I. F. wyznania mojżeszo- 
wego, chciał sobie los poprawić, prze- 
to, by utrzymać się przy nauczaniu w 
zawodowych  wiecz. szkołach do- 
kształcających, przed kilku laty przy- 
jai chrzest. Ale tylko sam! Żona i cór 
ka pozostały dalej żydówkami. Mie- 
szkał przy ulicy Częstoczowskiej we 
Lwowie i każdego piątku wieczorem 
przechodnie śmiali się podziwiając za- 
palone Świeczki szabasowe w mieszka 
niu świeże nawróconego „Katolika“. 

Ale i chrzest ten nie pomógł. bo go 
dziny jakie miał w tej szkole stracił, a 
gdy poszukiwaniu za inną posadą za- 
wiodły, wówczas przeszedł spowrotem 
na judaizm. Później otruł się i po ży- 
dowsku przed kilku tygodniami we 
Lwowie pochowany został. 


Fakt ter powinni dobrze zapamię- 
tać sobie księża proboszczowie we 
Lwowie, którzy tak łatwo przypusz- 
cząją żydów do przyjęcia chrztu św. 
Czyż to nie jest profanacja Sakra- 
mentów św., gdy „taki“ po chrzcie św. 
przyjął wówczas i Komunję św.? (w) 
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Szkodliwa działaność Światowego 
Zwiazku żydów polskich zeg anica 


Pod tym tytułem jedno z pism co- 
dziennych, które o antysemityzm po- 
sądzić nie można w żaden sposób, pi- 
sze: 

„Wedle doniesień żydowskich in- 
stytucyj prasowych, w Antwerpji od- 
była się środkowo - europejska kon- 


ferencja Światowego Związku żydów 
polskich zagranicą, która zajmowa- 
ła sie różnemi sprawami, dotyczą- 
cemi swych członków. 

Jednakże dwa punkty porządku 
dziennego muszą zwrócić baczną u- 
wagę na tę instytucję i na jej dzia- 
łalność. M. in. uchwalono podjąć w 
Warszawie akcję mającą na celu 
„skłonić d polski do interwencji 
na _ sprawiedliwego i humani- 
tarnego traktowania żydów polskich 
zagranicą". 

Rozgłoszenie takiej uchwały mu- 
Si wywołać wielkie zastrzeżenia, al- 
bowiem z „finezyjnej” redakcji tego 
ustępu wynikałoby, że rząd polski nie 
troszczy się o swych obywateli. Tym- 
czasem wszyscy pamiętamy bardzo 
dobrze liczne fakty interwencyj na- 
szych placówek konsułarnych i dy- 
plomatycznych zagranicą w obronie 
żydów obywateli polskich, za co na- 
wet niedawno wybitni działacze ży- 
dowscy i rabini składali publiczne po- 
dziękowania rządowi polskiemu. 

Trzeba stwierdzić, że nasze placów 
ki zagraniczne zawsze interwenjują w 
obronie situsznych praw obywateli 
polskich, nie czekając na specjalne 
instrukcje z Warszawy. To też roz- 
głaszanie wiadomości, ujętych w spo- 
sób podobny jak do omawianych wy- 
padków i wywołujących wrażenie 
wręcz odwrotne od rzeczywistości, 
musi być należycie napiętnowane. 

Druga uchwała podjęta na tej kon- 
ferencji wyraźnie wskazuje o jakich 
„Obywateli“ polskich tu chodzi. Mia- 
nowicie postanowiono interwenjować 
w Lidze Narodów „na rzecz bezpań- 
stwowych, b. obywateli polskich“. 
Teraz już wiemy o co chodzi. Miano- 
wicie — według rozporządzenia Rady 
obrony państwa z 11 sierpnia 1920 
r. — obywatelstwa tego pozostają 
pozbawieni ci, którzy uchylają się od 
spełnienia obowiązku wojskowego, 
wyjeżdzając zagranicę. Na tej pod- 
stawie wielu żydów, którzy wyjecha- 
li w r. 1920, a potem także i już w 
czasach pokojowych, zostało pozba- 
wionych obywatelstwa polskiego. 

Widzimy więc, że mamy tu do czy- 
nienia z instytucją broniącą dezerte- 
rów, nic więc dziwnego, że wszystkie 
jej komunikaty są preparowane w 
sposób mający na celu szkalo- 
wanie naszego państwa! 
Dlaczego jednak ci dezerterzy, któ- 
rzy nie mieli odwagi do służby w woj- 
sku polskiem, tak się afiszują zagra- 
nicą swą nazwą „Związku żydów pol- 
skich" ?". 

Bez komentarzy! 


KRONIKA 


8 Niedziela: N. P. N. M. P. 

9 Poniedziałek: Leokadji 

10 Wtorek: N. M. P. L. 

11 Środa: Damazego 

12 Czwartek: Aleksandra 

13 Piątek: Łucji 

14 Przedniedziałek: Spirydjona. 


NA SWIECIE 


AMBASADOR SOWIECKI W 
BERLINIE SURYC złożył protest 
przeciwko wyświetlaniu fiłmu ,,Frie- 
sennot', osnutego na tle sytuacji ko- 
lonistów niemieckich w Rosji. 

WŁADZE LITEWSKIE wprowa- 
dziły egzamin z języka litewskiego 
dla wszystkich urzędników okręgu 
kłajpedzkiego. 

ZBIÓRKA ZŁOTA na skarb dała 
dotychczas w samym Turynie 168 
kilo. 

"ORGANIZACJE HITLEROW- 
SKIE przystąpiły do szkolenia swych 
członków w sporcie motocyklowym. 
Na obszarze Rzeszy istnieje obecnie 
425 oddziałów motocyklowych. 

POLICJA W MONACHJUM zam- 
knęła szereg bibljotek publicznych i 
wypożyczalni książek należących do 
stowarzyszeń katolickich. 

W WILKESBARRE (w Ameryce 
Półiccnej) zmarła najstarsza Polka 
tamtejsza, Agnieszka Dowgiałłowa, 
w 104 roku życia. W Ameryce mie- 
szkała 47 lat. Pozostawiła 5 dzieci, 
36 wnuków, 13 prawnuków i 3 pra- 
prawnuków. 

BRATANEK  PANUJACEGO 


KSIĘCIA VON LICHTENSTEIN 
wyjechał do Afryki w zamiarze za- 
ciągnięcia się do armji abisyńskiej. 

SZTAE REICHSWEHRY wysisł 
do Japonji 25 najlepszych swoich lo- 
tników w charakterze „naukowym“. 

W NIEMCZECH zarejestrowanych 
jest 56.480 żydów posiadających o- 
bywatelstwo polskie. (Ilu z nich ma 
podrobione dokumenty obywatel- 
stwa ?). 

ZWIAZEK SOKOŁÓW POLSKICH 
WE FRANCJI, BELGJI I HOLANJI 
obejmuje 112 gniazd i jedno czy bli- 
sko 5.000 druchen idruchów. 

WŁADZE NIEMIECKIE WYDA- 
LIŁY Z GRANIC RZESZY 16 emi- 


grantów rosyjskich, m. in. znanego 
Bermonta-Awałowa. 
ANGIELSKIE MINISTERSTWO 


WOJNY połeciło reorganizację 7 ba- 
taljonów piechoty w okręgu londyń- 
skim, na oddziały obrony przeciwlo- 
tniczej. 

NAD POŁUDNIOWEMI WŁO- 
CHAMI przeszły niezwykle silne þu- 
mie straty. Zanotowano 37 wypad- 
rze, które, które spowodowały olbrzy 
ków śmierci. Wszystkie rzeki wez- 
brały. 

W CIEPŁYCH KRAJACH MOŻLI- 
WE... W szkołach włoskich młodzież 
postanowiła, aby w ciągu zimy loka- 
le szkolne nie były opalane. Również 
urzędnicy uchwalili nie opalać biur. 

PRUSACY BUDUJA KANAŁ ma- 
jący połączyć jeziora mazurskie z 
portem królewieckim. Na kanale bę- 
dzie 20 śluz o największym spadku 
wody w Europie. 
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„Qvo vadis, Polonia“ 


Wyszła z druku broszurka Zdzisła- 
wa Szpora p. t.: „Quo vadis, Polo- 
nia?“, 

Jest to jasno a zwięźle przedsta- 
wiony, bogaty w oryginalne pomysły 
program wyprowadzenia Polski z 
kryzysu gospodarczego. — Autor 
twierdzi, że z kryzysem światowym 
łączy Polskę tylko światowość na- 
szej waluty, opartej na złocie. Obro- 
na bowiem kursu złotego, wobec bra- 
ku złota powoduje, że pieniądza ma- 
my wielokrotnie zamało w stosunku 
do naszych potrzeb. — Brak ten mo- 
żna usunąć tylko przez uwolnienie 
pieniądza od wpływów giełdy, nato- 
miast ustalenie jego siły nabywczej 
w. kraju, przy  zrównoważeniu cen 
wszystkiego. Dopiero na tej podsta- 
wie Polska, która przez wysiłki u- 
trzymania stałości waluty swojej, ja- 
ko światowej, popadła w straszliwe 

zrobocie, poowdujące roczne stra- 
ty wartości dziesiątek  miljardów, 
dojdzie do gospodarczego odrodzenia 

umożliwiającego równoważenie bu- 
dżetu. — Handel światowy nie usu- 
nie bezrobocia, ponieważ wartość na- 
szego wywozu będzie zawsze stano- 
wić maleńki ułamek własnej konsum 
cji, którą wielokrotnie zwiększy i 
pocniesie do właściwej miary dopie- 
ro ogólna, gospodarcza poprawa. 

Każdy wysiłek, zmierzająly do zró- 
wnoważenia budżetu przy zachowa- 
niu stałości waluty, prowadzić musi 
do dalszego zubożenia społeczeństwa! 

Pozatem przedstawia autor inne 
projekty swoje, jak np. urządzenie 
handlu międzynarodowego, opartego 
na  dewizach, nadzwyczajnie upro- 
szczonego, nie krępowanego  cłami 
ani kontyngentami, — projekt walu- 
ty narodowej, opartej na ziemi, — 
ustawy podatkowej — i omawia wie- 
le innych, aktualnych spraw. 

Projekty autora stanowią jedyny 
w swoim rodzaju wysiłek, zmierza- 
jący do dźwignięcia Polski z gospo- 
darczego i moralnego upadku. Prze- 
konywującą treść broszurki godna 
jest uwagi, jako podnoszącą ducha 
w narodzie i wskazującą te postula- 
ty, których spełnienia powinno się 
domagać całe społeczeństwo polskie. 
Dlatego „Quo vadis, Polonia?" po- 
winno się znaleźć w domu każdego 
prawego obywatela. Skład główny: 
Drukarnia, Kraków, Stolarska 6, Tel. 
110-18. Cena i egz. 60 gr, 10 egz. 5 
SU gr, 50 egz. 25 zł, 100 egz. 45 zł. 

(st. d.) 


BR. W. SZERSZEŃ. 


Zbrodnia Michała Kawki 


(dokończenie) 

— Kto tu? Czego pani tu chce? Jak pani tu weszła? — za- 
pytał z dobrze udanem żdziwieniem. 

Helenka poznała go natychmiast. 

— Proszę pana co się tu ze mną działo? Dlaczego ja nie je- 
stem w domu? 

— Właśnie i ja zastanawiam się nad tem dlaczego pani nie 
jest u siebie w domu, lecz u mnie. Czy pani przyszła z jakimś inte- 
resem? — pytał lotr z tak poważną miną, że stojący za kotarą pan 
Rosenblum wybuchnął śmiechera. 

Helenka, słysząc ten charakterystyczny śmiech, uprzytomni- 
ła sobie odrazu wszystko: Była tu cały dzień w towarzystwie tych 
wstrętnych żydów. Zrozumiała wszystko!.. Wszystkie przeczytane 
i zasłyszane, gdzieś, kiedyś tragedje uwiedzionych istot przeszły jej 
po głowie krwawą błyskawicą. Więc i ona podzieliła ich los?! Nie- 
szczęsny los biednych dziewcząt z „Wierzbowianki” i tylu, tylu in- 
nych żydowskich fabryk. Nagły krzyk rozpaczy wydobył się z pier- 
si dziewczyny. Niepomna na nic, skoczyła, jak błyskawica ku oknu.. 
Przed oczyma widziała tylko czerwoną chmurę, na której jarzyły 


Zanim obecni zorjentowali się, ciało dziewczęcia przewinęło 
się łukiem przez parapet okna.... 

W tejże chwili u drzwi gabinetu rozległ się mrożący krew w 
żyłach okrzyk. Pomiędzy osłupiałych żydów wpadł jak piorun z ja- 
snego nieba... monter Kawka. Roztrącił ich jednem rozchylenism 
ramion i prędzej niż myśl znalazł się u okna. Spojrzał nazewaątrz 
grubego muru i z ust jego wyrwał się przejmujący w swej nie- 
opisanej grozie okrzyk: Jezu!! Zatoczył się, jak pijany na ścianę 
i byłby upadł, gdyby nie stojąca obok szafka. Uderzenie o ostry 
kant szafy przywróciło mu przytomność. I wtedy dojrzał pana Gol- 
denwachsa z towarzyszami, którzy, ochłonąwszy z pierwszego wra- 
żenia, zabierali się właśnie do rejtarady. 

— Mordercy!! -— rozległ się poraz trzeci okropny okrzyk! 
nieszczęśliwego ojca. W okrzyku tym brzmiała i rozpacz bezdenna 
i ból rozdartego serca i niepohamowana pra-żądza zemsty. 

Uciekający żydzi zatrzymali się w miejscu jakby przygwoź- 
dżeni do podłogi tym niesamowitym okrzykiem. Lecz w tejże chwili 
monter Kawka już był przy nich. W ręku jego błysnął piorunem 
ciężki srebrny świecznik i wrył się z trzaskiem w czaskę Golden- 
wachsa. Potworna twarz dyrektora wykrzywiła się w jakimś nie- 
artykułowanym półokrzyku i pozbawiony czaski czerep runął na 
ziemię z łoskotem. W tej chwili padł strzał... To pan sekretarz Ro- 
senblum rozpaczliwym ruchem dobył z tylnej kieszeni browninga i 
strzelił przed siebie na oślep. Kula musnęła krwawym pocałunkiem 
skroń Kawki i ugrzęzła w ścianie. Lecz ojciec - mściciel nie poczuł 
tego. Prędzej niż mgnienie oka dwa straszliwe ciosy położy obydwu 
żydów na ziemi. i 

Monter Kawka spojrzał obłędnym wzrokiem na leżące przed 
sobą czerepy z krwawemi czaszkami i.... usunął się bezwładnie na 
podłogę. 


Skąd się wziął nagle w gabinecie dyrektora Kawka? Dokład- 
niejszych informacyj nikt nie mógł udzielić, a sam oskarżony mil- 
czał jak grób. Nieszczęśliwa pani Anna zeznała w śledztwie, że mąż 
wyszedł przed południem z domu na spotkanie córki. Krążył widać 
przez czas dłuższy w pobliżu fabryki, aż zaniepokojny długą nie- 
obecnością Helenki zdecydował się iść po nią do kancelarji. Dla- 
czego nie dostał się zaraz? Musiał prawdopodobnie natrafić na ja- 
kieś nieoczekiwane przeszkody. I spóźnił się. O 3 sekundy!... 

Przy aresztowaniu nie stawiał żadnego oporu. Gdy pytano go 
dlaczego to uczynił — milczał. Nie pomogły żadne perswazje, ni 
prośby ni groźby wreszcie. Nie nie zdołało rozerwać zaciśniętych 
kurczowo sinych warg. Zdecydowano się oddać go do specjalnej 
celi pod dozór psychjatrów. 


Nazajutrz wszystkie dzienniki spod znaku „jerychońskiej trą- 
by“ donosiły w łokciowych artykułach: 
STRASZLIWA ZBRODNIA ŹŻDZICZAŁEGO ANTYSEMITY. 
Wczoraj, w godzinach popołudniowych, dokonano bestjal- 
skiego morderstwa na osobach: dyrektora firmy „Lumen“ bł. p. Zyg- 
munta Goldenwachsa, sekretarza jego Mieczysława Rosenbluma oraz 
znanego bankiera Apfelbauma. Morderstwa dokonał znany na bru- 
ku tutejszym aranżer pogromów żydowskich niejaki monter Kaw- 
ka. Podłożem zbrodni była zemsta na dyr. Goldenwachsie za to, 
że... kochała się w nim już od dłuższego czasu córka Kawki. Wczo- 
raj dziewczyna przyszła do kancelarji bł. p. G. nie mając właściwie 
żadnego interesu, — ot, poprostu dlatego, aby ujrzeć wybrańca 
swego serca, który, rzecz prosta, efektów dziewczęcia nie był świa- 
dom. Kawka, który już zdawna miał w podejrzeniu córkę podążył 
za jej ladem. Ledwie weszła do kancelarji wpadł za nią i porwawszy 
ciężki świecznik zamordował nim trzech Bogu ducha winnych lu- 
dzi. Przerażona widokiem rozbestwionego ojca córka rzuciła się z 
okna na ziemię ponosząc śmierć na miejscu. 
Wypadek powyższy świadczy i t. d. 


A na trumnę Helenki posypały się grudy zamarzłej ziemi... 
Requiescat in pace.... : i 
...Przez nieprzebrane tłumy ludu robotniczego przeszedł, jak 


zgrzyt stali, ponury pomruk. 
KONIEC 


Z teatru im. Słowackiego w Krakowie 
é caru IM. Name a 


Noc listopadowa 


STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


„Noc listopadowa“! W jakżeż in- 
nych warunkach oglądaliśmy to wiel- 
kie dzieło Wyspiańskiego przed laty 
27-miu, kiedy to wieszcze słowa Ko- 
ry: „Kiedyś będziecie wolni" przej- 
mowały serca zrywającą się nagle, 


jak ptak uśpiony, tęsknotą i rzew- 
nem wzruszeniem. 

Dziś — po 17 latach bytowania w 
Polsce Niepodległej — kiedy to owa, 
w snach wieszczych wytęskniona 
Wolność stała się dla nas niejako 
chlebem powszednim, słowa te mają 
jedynie znaczenie drogiej pamiątki — 
symbolu. Niemniej jednak urok „No- 
cy listopadowej“ nie zmniejszył się 
wcale. P. dyr. Frycz, jako dekorator 
ip. St. Wysocka, jako reżyser — ca- 
łym przeogromnym wysiłkiem swych 


m m A A M M A m 


Za wydawcę i red. odp. Józef Kowalski. 


maa „Erik. NE TAIZE WA | M M EO Z KK WA W W NK | 


Gdy żydówka jest nauczycielką, 


Jak donosi „Dziennik Bydgoski" 
w gimnazjum koedukacyjnem w Bu- 
sku — Zdroju nauczycielka-żydów- 
ka, ucząca języka niemieckiego, nie- 
dawno upominając jednego z uczniów 
egzaminowanych — wyraziła się o 
niem, że: „Stęka jak Chrystus na 
krzyżu'. Postępek ten wywołał zro- 


TREMBOWLA (—) Prasa noto- 
wała już parokrotnie, że w gimna- 
zjum trembowelskiem młodzież chrze 
ścijańska nie pobiera nauki religii od 
początku roku bieżącego, a tyłko 
dzieci żydowskie mają wykłady swo- 
jej religji. Stan ten nie zmienił się 
dotąd ku żywemu ukolewaniu całe- 
go okolicznego społeczeństwa. I ro- 
dzice byliby niejednokrotnie podnie- 
Śli głos sprzeciwu, ale ich się ciągle 
uspokaja, że sprawa jest na dobrej 
drodze. A tylko trembowelska rada 
gminna, z tytułu lilznych świadczeń 


zumiałe poruszenie w całem miaste- 
czku. 

Winowajczyni wyparła się przy 
przeprowadzeniu dochodzenia powyż- 
szej bluźnierczej aluzji. Fakt zatu- 
szowano — dła miłej zgody. Sfery 
katolickie domagają się jednak usu- 
nięcia nauczycielki - żydówki z gim- 
nazjum. 


Szkoły bez nauki religji 


materjalnych, jakie gmina łoży na u- 
trzymanie gimnazjum miejscowego, 
wniosła zażalenie do Kuratorjum we 
aN i do Ministerjum W. R. i 

Nie jest to niestety wypadek od- 
osobniony. 

Jasne i stanowcze stwierdzenie, że 
niższe instancje szkolne przeciwsta- 
wiają się konkordatowi i zaleceniom 
Ministerstwa oświaty, stawia nas wo 
bec... zagadkowego zagadnienia. 

AnS (Hen) 
-e "f 


Pan burnistrz popiera żydów 


ŻYWIEC (—) Burmistrzem Żyw- 
ca jest dawniejszy komisaryczny bur 
raistrz p. Markowski. Działalność 
swoją burmistrz Markowski rozpo- 
czął od tego, że wszystkie przybory 
kancelaryjne dla urzędników miej- 
skich zakupił w żydowskiej firmie w 
K'akowie. Z tejże samej żydowskiej 
firmy nabył p. Markowski przybory 
szkolne dla szkoły powszechnej, mi- 
mo, że w Żywcu znajdują się 4 skła- 
dy polskie z przyborami szkolnenii. 

Na tem nie kończy się jeszcze przy- 


jażn p. Markowskiego z żydami. Do 
rzeźni miejskiej np. przyjął p. bur- 
mistrz weterynarza wychrztę. Kie- 
dy zainteresowane czynniki połskie 
wystąpiły z żądaniem usunięcia ży- 
da z tego stanowiska, p. Markowski 
oświadczył, że usunie go tylko wtedy, 
gdy znajdzie dlań inną posadę. Cie- 
kawi jesteśmy, czy tak samo postą- 
piłby p. Markowski, gdyby chodziło 
c Polaka. Przykład ze zwolnieniem 
p. Wójcikiewicza mówi co innego. 


Ukaranie żydaż geszefciarza. 


ZAWIERCIE (—) Wyrokiem sądu 
grodzkiego w Zawierciu został w dniu 
2r ub. m. skazany niej. Jakób Szaj- 
taiz Mrzygłoda (opodal Zawiercia) 
na karę 6 miesięcy więzienia i 20 zł 
orłat sądowych za to, że oddał do 
protestu weksel Marjanny Raczek i 
ściągnął od niej niesłusznie pewną 
kwotę pieniędzy. Według aktu oskar- 
żenia, Marj. Raczek kupiła na raty 


palto u Szajtana, któremu zapłaciła 70 
zł a na pozostałe 60 zł wystawiła we- 
ksel 100 zł. Po jakimś czasie Raczek 
nie mogła spłacić reszty sumy. więc 
oddała żydowi palto nie roszcząc so- 
bie nie do zapłaconej kwoty jednak 
domagała się zwrotu weksla, które- 
go żyd nie chciał oddać. W więzieniu 
żyd ostudzi swe zamiary do robieńia, 
„geszeftów“. 


Lyd sorzedawta trujących zoprawok do wódki 


CZESTOCHOWA (—) Sąd grodz- 
ki rozpatrywał sprawę Mordki Tre- 
pera właściciela restauracji przy ul. 
Katedralnej, który posiadał na skła- 
dzie szkodliwe dla zdrowia zaprawki 
do wódki. Treper był kilkakrotnie u- 
pominany przez kontrolera sanitarne 
go mimo to nadal sprzedawał szko- 
dliwe produkty. Sąd skazał go na 50 


Co grają w kinach ? 

Apollo: „Jaśnie Pan Szofer“ (Bo- 
do). 

Bagatela: Flip i Flap w komedji 
„Poco pracować“ i rewja: „Tylko 
się nie martwić". 

Stella: „Młody Las". 

Swit: „Manewry miłosne“ (T. Man- 
kiewiczówna L. Halama, Zabczyński) 

Sztuka: „Orłow“ (Liana Haid, I- 
wan Petrowicz). 


zł grzywny, zapłacenie kosztów są- 
dowych oraz pokrycie kosztów bada- 
nia laboratoryjnego zaprawek w su- 
mie zł. 270. Nadto za prowokacyjne 
zachowanie się w sądzie i zarzucanie 
kłamstwa zeznającemu kontroierowi 
sąd ukarał doraźnie żyda  Trepera 
grzywną zł. 50. 


COCENTE 

Uciecha: „„Miłostki" (Magda Schnei 
der, Olga Czechowa i in.). 

Wanda: „Anna Karenina“ (Greta 
Garko). 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: ,,Noc listopadowa“ (z St. 
Wysocką) 

Środa: „Szesnastolatka“ (z St, Wy 
socką) 

Czwartek: ,„Szesnastolatka“. 

Piątek: ,Szesnastolatka“. 


bogatych uzdolnień stworzyli wido- 
wisko naprawdę wspaniałe. 

Liczne niedogodności sceny kra- 
kowskiej, jak np. brak sceny obroto- 
wej, płytkość (stwarzającą trudność 
w wydobyciu odpowiedniej perspek- 
tywy) i t. p. p. dyr. Frycz pokonał 
naprawdę zwycięsko. Również wiele 
trudności miał do pokonania cały nie- 
mał zespół aktorski: wszak role bo- 
haterów „Nocy listopadowej" są to 
raczej epizodyczne fragmenty ról, 
przerywane scenami zbiorowemi. 

Jednakże zarówno sceny pojedyn- 
cze, jak i zbiorowe wypadły znako- 
micie. Nie sposób w krótkiej recen- 
zji wymienić wszystkich wykonaw- 
ców którzy przyczynili się do świe- 


p—s 


tności przedstawienia. Wspomnimy 
tylko kilka nazwisk — a więc: p. Wy- 
socka, jako klasycma Palas Atene, 
p. Wożnik (Ks. Konstanty), p. Szu- 
bert (Makrot) p. Wacław Nowakow- 
ski (Chłopicki) p. Staszewski (Go- 
szczyński) dwie wspaniałe Niki: p. 
Jędrzejowska i Bednarska, p. Jaro- 
szewska po długiej przerwie zachwy- 
cała wspaniałą kreacją Joanny Gru- 
zińskiej, p. Matusiakówna jako Kora 
niezrównana. 

Całość, wyciągnięta do najdrob- 
niejszych szczegółów, sprawiła nieza- 
tarte wrażenie. (b) 


Drukarnia L. Gronusia, dzierżawca J. Kowalski, w Krakowie. ul. Stolarska L. 6, 


